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Rok XVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz r bezpłatnym dodatkiem): 


W Warazawi| 
racznie 


|, z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłka pocztową do wszystkich miejac Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 


kop. BO, rocznie ra. 10. 


iesigcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


Adres: Nowogrodzku Nr. ;39, 
e vaT t A 3 
Adminlstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Badaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu. 
Bykopisy drobne nie zwracają się. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmą: Administracya Prawdy oraz 
ksiegarnie, kioski i kantory pam peryodyce- 
nych, 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi piama i w kioskach. 


Ogłoszenia mazelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TREŚÓ: POLITYKA: Antisemityzm, — Klerykalizm w Austryi, Il, p. Leona Wasilewskiego. — Tydzień politycany „ — ŻYCIE SPOLECZNE: Potrzeby 
ońwiaty początkowej. — Kronika poznańska, pet — Z nizin społecznych Franoyi, IV, p. W. Bugla. — Gminna ałużba zdrowia, p. Zen. Piet. — 
FEJLETON: Pamiętnik, — BADANIA NAUKOWE: Fizyokrac: w Polace, p. Ż. — LITERATIJRA I SZTUKA: Literatur Aaklalska, p. Dr. L. W. — 


Literatura polska, p. Hodiego. — Przegląd muzyczny, p. Br, N. — Notatki fiterackie i artystyczne. — W dali, — Kronika. — 


Ogłonzenia, 


Tom Ir” 


PISM 
Aleksandra Swigtochowskiego 


wyszedł i zawiero: 


WTrugikomedya prawdy: 
On i ona, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja głowa, 
Klub szachistów, Osa. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 

Cena ra. 1 k. 20; przesyłką pooztowagkop. 15. 

Szan. Abonentom kwartalnym przy- 

pominamy termin odnowienia przed- 


płaty. 


ANTISEMITYZM, 


+++ 


jaczętu jeszezo w lutym, w dwu- 
Ý. stopniowej kuryi wlościańskioj, 
SQ; czyli mniejszej własności, w tym 
tygodniu dopiero ukończone będą. Z po- 
mocą nowej machiny wyborczej dokona- 
ne, nowe toż, a na wielu punktach nie- 
spodziewant, daly wyniki. Po raz pierw- 
Szy stanęły do walki nowo bataliony u- 
prewnionych, zaciągnięte w najniższych, 
ekonomicznie najuboższych, społecznie 
najzależniejszych warstwach ludności po- 
jedyńczych krajów koronnych. Po trzyle- 
tnich zapowiedziach i próbach, przy kto- 
rych rozbił się hr, Tuaffa, rozbicia się mo- 


żo pragnąc, w roku przeszłym, już za pre- 
zosowstwa p, Kazimierza Badoniogu, Ra- 
da państwa wytworzyła z tych warstw 
kuryę V-tą, dla tych wszystkich, którzy do 
czterech dawniejszych wejść nio mogli, 
» braku wymagknegu 
go. Dano jaj 72 przedstawicieli w Izbio 
doputowanych, której plenum przez nowy 
przybytek wzrasta z 358 do 425 głów — 
a przynajmniej głosów. 

W chwili, kiedy to piszemy, wybory 
nio aq Jaazcze ukończono, liczb zbliżonych 
nawot do ostatorznych nie znamy, bo ku- 
rye wielkiej własności ziomskioj i miast 
czynności swa nie wa wszystkich jvazozo 
krajach koronnych pokońozyły, Mamy już 
przocież sumę trzystu wybranych, à naj- 
burdziej zajmujący kuryę V=tą w supel- 
ności. Juki fakt przyniosły wybory? Kogo, 
jakie stronnietwo wybrał lud, bez roli, boz 
domu, bez jutra, lud pracujący, najemny, 
robotniczy? Zapowno, po miustuch przy- 
naj mniej, 
rdzonniownstrynckich prowinoyach, szoze- 
gólnio w Wiedniu — socyalistów? Weale 
nie! W Austryi włuśnie historycznoj, 
habsburskiej, gni jeden socyalista nia 
przeszedł. Więc kto? Luogorzyści. Prze- 
śladowany przez rząd wice - burmistrz 
Wiadnia jest bohaterem dnia, u bohater- 
stwo to stało aig odrazu tak imponującom, 
Ro rozchodzą się już prawdopodobne po- 
gloski o zatwiordzonin go na urzędzie 
burmistrzu, jośli go nań radu miojska po- 
wola. 

Ton wzrost antisomityzmu jest wypud- 
kiem znamiennym, u smutnym. Chrze- 
śoiaństwo, zrzokająca się walki u ideuły 
moralne, zostawiająco pracę nad ozłowie- 
kiem wewnętrznym, do któroj je powołał 
był przed dziewiętnastu wiakami założy- 
ciel — staje do walki społecznej w imię 
miłości bliźniego — z bliźnim. Togo bo- 
wiem tylko kroty w norach siedzące nia 
widzą, że oały chrzościański socyalizm 
anti-somityvmu jeat jodynie szyldem nad 
sklopem, w którym mieści się dystrybu- 


stanu społoozno 


zwłuszoza w przemysłowych 


jdpowiedzi Redakcyi. — 
— 


oya nionawiści da Żydów, do ich kapita- 
łów, do ich okonomicznych stanowisk, 
per fas et nefas, co prawda, zdobywanych 
nio bezprawnością zdobyczy wszakże, ale 
ogromum boguctw oburzających te roty 
Główni idoą, które 
je porusza, jest zazdrość: Żyd inu to, co 
ja-bym mieć powinen — hejże na Żyda! 
A chrzościański socynlizm ałaży tylko za 
wędkę do chwytania ciomnego ludu. I lud 
się chwyta i głosuje na Luogorzystów. 


obrzydlego egoizmi 


Żydzi się obranią, dadzą sobie rudą i na 
wierzch wypłyną; ujmować się za nimi 
nie potrzeba; na bealu bojowo togo bokar- 
ciogo ideulizmu, z jakim purudnje nnti- 
somityzm, mają gotową odpowiodź: I mnia 
wydrzosz i sam mioć nio będziosz, a 0a 
zyskasz na muio, to do mojej powróci 
kieszeni, bo sztuku robienia pieniędzy — 
fułszywych ozy prawdziwych, jest moją, 
odwioczną, od bubiłońskich, od ogipskich 
możu jeszcze czasów, Tukby istotnie tað 
się musiało, gdyby wybory nionawistna 
dla Żydów w rzoczywistości cokolwiak 
Żydom wydrzeć zdołały, Wydzierają one 
co innego, coś od bogactw wyższego i ko- 
mu innemu, nie Żydom, Tomu samomo 
ludowi, który do zwycięztwa prowadzą, 
wydzicrają— sumionie, moralnie go znia- 
prawiają, umysłowo upośladzają, rozbu- 
dzają w nim popędy zmysłowe, zwierzę- 
co, przaciwspołeczna. Jedynym pownym 
skutkiom knti-semiekiej epopai jest oba- 
lamucenio, zopsucie, zanieczyszczenie Sera, 
zagwożdżonie głów — watocznictwo i za- 


raza moralna, 

Socyalistów wybrano w eałom państwie 
przedlitawakiom piętnastu: ną Ozoehy 
przypadło 7, na Morawy 4, nu Szlązk 1, 
nn Galicyę 2; na Austryą Niższą ani je- 
den. Pogrom Żydów musial się ujemnie 
odbić i na liberalych; do nowoj Izby woj: 
dą znacznie już nszezuploną, zawsze jo- 
dnak jeszcze liczną gromadą. Nikt boleć 
nie będzie nad losem liberalizmu wiedeń: 
skiego lub cezesko - niemieckiego; można 
mied tylko obawę o pewną otworzystość 
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poglądów, warunkujących postęp, która 
się w osłonie togo liberalizmu niewątpliwie 
ukrywały, Głosowanie liberalnych za so- 
cyalistami przeciwko narodowcom, jak np. 
na Szłąsku, gdzie przepadł Qienciała, uja- 
wniło tylka niespożytą silę tego centrali- 
stycznogo niemiectwa, które ciąglo josz- 
cze z Wiednia cheo dluwić energią żywio- 
łów narodowych w krajach koronnych. 
Habeant sibi. 


man a 


Kierykalizm w Austryi. 
tet 


II. 


ie zudauwalejąc się sumym roz- 
powszechnioniem już wydsnych 
OWI książok i broszur, „Vlast stara 
się znalięeać młodych pisarzy do dziulul- 
ności literuokioj w duchu klerykalnym. 
W tym oelu założyła speayulny „fundusz 
dla pisarzy katolickich." Zbierając ten 
kapital, kierownicy myśleli przeduwszyst= 
kiem o pisarzach ówiockich, Partya kuto- 
lick powinna być zawsza i wszędzie nio- 
zależną — mówili oni — tymczasem ist- 
nieją autorowie przejęci „prawdziwie ka- 
tolickim duchom,“ ktorzy nio mogą u- 
czostniczyć w wydawnictwach katolic- 
kach, ponieważ zależą od osób lub insty- 
tucyj, wrogo względem katolicyzmu uspo- 
sobionych, Cı to właśnio autorowie po- 
winni znależć poparcia w stowarzyszoniu 
„Vlast,“ które dąży do tego, uby każdy 
z nich miał pewność, ża na wypadek cho- 
roby, starości lub jakiegoś starcia ze afe- 
rami „antikatolickiomi,* nio będzie pozba- 
wiony pomocy. 

Każdy młodzioniec, objawiający powne 
zdolności litorackia i życzący sobie pisy- 
wać w duchu katolickim, może liczyć na 
stypondyum „Vlasti,* która sama jnż się 
stara, ażoby jej pupil zajął odpowiednia 
stanowisko. „Fundusz dlu pisarzy kato- 
lickich* wypłaca corocznie powną sumę 
za najlepsze prace, przysłane na konkurs. 
Następnie zarządzający tym „Funduszem* 
usiłują pozyskać pożądany materyal lite- 
racki na dodatki do miesięcznika „Vlast',* 
wspierają katolickie „Kółko historyczno“ 
itd. 


Aczkolwiek statut „Vlasti* powiada, żo 
ona całkiem nsuwa politykę, jodnakżo to 
woalo nio przoszkadza stowarzyazenin zaj- 
mować się nią pod pozorem działalności 
„społeozncj.* Do energicznego podjęcia 
kwestyi spolecznej zmusilu kłorykałów 
wciąż wamagająca się w Ozachach agita- 
cyo demokratów społecznych. Ducho- 
wieństwo spostrzegło, że ludność robotni- 
cza coraz bardziej ulogu toj ostutniej, to 
też postanowiło zo wszystkich sił jej prze- 
SECHA Klorykuławie rozpoczęli od 
tego, że starali się nakłenić księgarzy do 
nieaprzedawania broszur, wydanych przez 
demokratów społecznych i nioprzyjmo- 
wania prenumeraty na organy partyi ro- 
botniczej, Wielu, zwłaszcza tych, którzy 
ciągnęli dochody z handlu wydawnictwa- 
mi klorykalnemi. musiało usluchać tej 
rady. 

'Tukq, czysto obronną taktykę kloryka- 
Jowio wkrótce zmienili na inną, zaczepną, 
Qzłonkowie „Vlasti“ postanowili nawią- 
zad ściślejsze stosunki z robotnikami i lu- 
dnością uboższą wogólo, zakładać Tawa- 
rzystwa pomocy ubogim, kuchnio tanie 
itd. Zapoznawszy się bliżej a robotnikami, 
zrozumieli, że zorganizowanej propagan- 
dzie apoleczno - domokrutycznoj naloży 
przeciwstawić takąż samą robotę w du- 
chu katolickim. To toż „Vlast'* zaczęła 
rozrzucać w ogromnoj ilości ogzem plarzy 
napisane na ten cel broszury: „Słowo 
prawdy.“ „Kiedy ezłowiek jest prawdzi- 
wio nieszczęśliwym,* „Socyalizm u cblo- 


pi“ „Enoyklika Loona XIII o kwestyi 
socyalnej* itd, 

W roku 167] z inieyatywy biskupa 
Brynycha zwołano zjazd Towarzystwa 
czeladników katolickich Czoch, Moraw 
i Szląska. Na wicen tym postanowiono 
wysłać papieżowi adros dziękczynny za 
jego eneyklikę „Rerum novarum.“ Wkró- 
tee zebrano 12,000 podpisów, pomimo że 
organu partyi robotniczej prowadziły 
bardzo namiętną i energiczną kontragita- 
cyę. Kiedy przypomnimy sobie, że takiż 
aam adres od robotników franeuskich był 
podpisany tylko przez 20,000 osób, wów- 
czna zrozumiemy, jakim wpływom cioszy 
się „Vlast'.* 

W miarę tego, jak jej stosunki z klasą 
pracującą rozszorzały się, pojęła ona, ża 
walazyć z partyą społoczno-domokraty - 
czną można tylko wówczas, kiedy joj or- 
ganizacyom przociwstawi się kloryknlną 
organizucyę robotniczną, joj prasia— klo- 
rykalną prasę robotniczą. Wskutak tego 
„Vlast'* porozumiała się z wydawcą 
dziennika klorykalnogo Czech, który zo- 
bowiązuł się do wydawania osobnego do- 
datku dla rzomioślników i robotników, 
poświęconogo spruwom społecznym i wal- 
co z ugitacyą s00yalno - demokratyczną. 
Dodatok ton po trzech łatach istnionia 
przekształcono na organ samodzielny Ael- 
nické Noviny. 

Wo „Vlasti“ powstala odrębna komi- 
aya, której zadaniom bylo zujęcio się kwo- 
atyami spolecznymi i kierowanie Diel- 
nickimi Nooinami, Dzięki umiejętnaj agi- 
tacyi, pisemko to ku końcowi pierwszego 
roku istnionia mialo jnż przeszło 34 tys. 
prenumeratorów. W miarę rozpowszech- 
niania gię D. Novin rozszerzuła się toż 
działalność komiayi spolecznej „Vlasti.“ 
Zaczęła ona nwolywać na prowineyi zgro- 
madzonia, na których wygłaszano odozy- 
ty a różnych zagadnieniach socyalnych 
i diwodzono potrzeby zorganizowania 
ozysto-katolickiogo stronnictwa robotni- 
czego. Wyklady to w ostatnich ozasach 
mnoży się ogromnio, u nioktórzy z księży, 
należących do komisyi epolecznoj, obja- 
wiajq zdnmiewającą energię, jeżdżąc po 
miastach, miastoczkach i wioskach i wy- 
głaszając po kilkadziesiąt odozytów na 
rok. Troso ich jest dość jednostajna, Oto 
tematy glówne; „O socyalnych demokra- 
tach,“ „O konieczności organizucyi alirza- 
ściańsko-społecznej,* „O oncyklico Deo- 
na XIEI-go,* „O maszynach,“ „O polepsze- 
niu doli robotniczej,* „O anarchizmie 
i atoizmie" itd. Niekiody wykłady to od- 
czytywano bywają w lokalach rozmaitych 
chrzaściańskich atowarzyazoń robotni- 
czych i rzemieślniczych, czasem zaś na 
wiecach publicznych. To ostatnie bywuj:y 
zwoływane wyłącznie tam, pdzie agitacya 
klorykalna czuje pod nogami grunt po 
wny i nie bardzo lęku się przeciwników, 

Odczyty podobne znacznie wpływają 
na ożywienie tych katolickich stowarzy- 
szeń rzemieślniczych i robotniczych. Po 
każdym wykłatzie ilość członków stowa- 
rzyszonia znacznie wzrasta, jak równioż 
liczba pranumeratorów pism klerykal- 
nych. Obsónia oprócz D. Novin na ziemi 
czeskiej wychodzi jeszcze kilka organów 
podobnych, jak Dielnik, Obrana Prace, 
Dielnicke Zajmy itd. Wszystkie powstały 
pod wpływem przykladu, danego przez 
„Vlast,“ 

Dqży ona do tego, ażeby zogniskować 
w jednym punkcio cały ruch chrześciań - 
sko-sooyalny, kierowany dotychczas przez 
różne osoby i instytueyo. Rach ten opiera 
się nu „Towurzystwach czeladników kato- 
lickich,* znajdujących się pod protekto- 
ratom kardynała Hrusohy. Istnieją ona 
nietylko w Qzechach, ale także i w innych 
prowincyach Auatryi. Główne ich zadania 
pologa na „chrześciańskiem” wychowaniu 
rzomieślników i robotników i wamocnie- 
niu w nich wiary katoliekiej, Kierownicy 
| towarzystw starają się, ażeby ezłonkowia 


unikali ludzi i instytucyj, która mogą 
w nich „zabić moralność i wiarę," uozyli 
się religii i „innych niezbędnych przod- 
miotów,“ czytali „dobro“ książki, znajdu- 
jące się w bibliotokach towarzystw i wy- 
połniali jak najskrupalatniej obowiązki 
awogo wyznania, tj. bywali n spowiedzi 
itd. „Towarzystwa czeladników katolio 

kich” znajdują się wo wszystkich gló- 
wnych miastach Czoch, Moraw i Szlyska, 
a niektóro z nich posiadają znaczne fun- 
duszo, majų własne domy, zasobne księ- 
gozbiory, ntrzymują kaplice i kapelanow. 
Wszystkie znajdują się w ręku ducho- 
wieństwa, a do nielicznych wyjątków na- 
lożą takie, w których prozosem jost osoba 
świooku, Zwyklo w Towarzystwia, posin- 
dującem dom własny, istniojo rodzaj ho- 
telu, gdzio członkowie, przyjeżdżający 
z miast innych, otrzymają bezpłatny lub, 
w każdym razio, bardzo tani nocleg. 

Tam, gdzie takie Towarzystwa rozwi- 
nęło się już znacznie, powstały osobna 
stowarzyszania uczniów rzomiaślniczych. 
W małych miusteczkach duchowiaństwa 
zakladu „Towarzystwa katoliekich mło- 
dzieńców I mężczyżn,* znajdujące się pod 
opieką miojsoowego biskupa.“ Oprócz 
tych organizacyj istnieje jeszczo oaly sgo- 
reg innych, dążących do osiągnięcia pa- 
dobnych celów i kiorownnych przez ksi 
ży. Główny, a wlaściwie nawet jodyny za- 
stęp przeważnej większości towarzystw 
atanowią rzemieślnicy; oo do robotników 
fabrycznych, to tylko drobna ich część 
znajduje się w obozie klerykalnym. 

Jodnakża nio traci on nadziej, ża z oza- 
aom i robotnicy do niego przejdą, R. 1893 
w Prudzo został założony „Klub połitycz- 
ny robotników katolickich.“ Instytneya ta 
pędzi żywot marny, pomimo poparcia ma- 
torywlnego ze strony duchowieńtwu, Kaię- 
ża zorganizowali w klubie spocyalny kurs 
wymowy, chege przygotować agitatorów 
NIE (nych którzyby mogli pole mizo- 
wać na zgromadzeniach z domokratumi 
społacznymi. 

Wszystkie to towarzystwa nutrzymujjy 
stało stosunki między sobą Od czasu 
czasu bywają organizowana wiece, na 
których rozbierane aq sprawy, dotyczące 
wewnętrznogo życia towarzystw. Z po- 
tzątku odbywały się zjazdy okręgowa, nn- 
stępnie prowincyonulne, naroszcie posta- 
nowiono urządzuć zebrania członków To- 
warzystw z cułych Ozech, Moraw i Sląz- 
ka. Nu ostatniem z takich zgromadzeń po- 
stanowiono utworzyć ogólny fundusz agi- 
tacyjny i centralny komitet kierowniozy, 
W tan sposób powstala organizucya, któ- 
ry można uważać za partyę polityczną, 
Wysyłu ona awyo] delegatów na zjazd, 
katolickie innych krajów adateyae EAT 
i w ten sposób wyrabia aię program ogól- 
ny stronnietwa katolickiego w calam 
państw16, 

Ponieważ czlonkami „Vlasti* mogą być 
nietylko osoby, ale i instytucya, przeto jej 
kierownicy usilująy skupić pod swym 
sztandarem wszystkie związki ahrześciań- 
sko-socyalno, eo się im taż udaje, W ton 
sposob stowarzyszenie, „nanwająca się od 
polityki,* jest w rzeczywistości kierowni- 
kiem czysto politycznego ruchu. 

(D. n.) 
Leon Wasilewski. 


Tydzień polityczny. Hlokadę Krety rozciągnięto 
o godzinie A zrana d. 21 b. m, na wybrzeza i teryto- 
ryum morskie przybrzeżne, oznaczona dokładnie 
stopniami szerakości i długości geograficznej, Dzien- 
miki urzędowe trzech państw: Rosyi, Anglii i Nie- 
mieo fakt ten najpiarwaze zapisały. Tylko okręty 
z państw blokujących mogą zwijać do portów z ła- 
dunkiem nia dia powstańców i nie dla wnętrza wy- 
spy. ale i one muszą mę poddawać przetrzącaniu; 
a innych państw tylko za pozwoleniem admirałów, 
kierujących blokadą. Pod osłoną tej blokady okręt 
turecki strzelał już do powstańców. Sultan zamie- 
Ścić kazał w awoim dzienniku urzędowym zawiada- 
mienie o blokadzie, wyrażające wdzięczność dla mo- 
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caratw. Od niedzieli Vasaos jest w oblężeniu: wezwa- 
no go do ustąpienia w ciągu 48 godzin, które j 
płynęły. Przewidując schronienie się do ohwarowa- 
nej przez samą naturę Sfakii — krainy górzystej 
w południowo-zachodnim rogu wyspy—admirałowie 
ubiagli Vassosa, wielką tem wyrządzając mu krzy- 
wdę. Dotychczag nie przyszło jeszoze do działań 
bojowych. Mocarstwa uzupełniają awe siły, każde 
dodaje do dawniejszych po 600 pieszych. Glówne 
punkia północno-wachodniczo pomorza rozebrano 
między siebie, ala dotychczas zajęcie nie jest jesz- 
cze usystematyzawanem, Flota grecka adplynęła 
już oa własna swe, politycznie greckie, wody, nia 
czeki jąc wezwania. Ateny same wydały rozkaz z o- 
baw, zniszczenia. 

Zdawało się na pozór, że Grecy będą chcieli wziąć 
Europę w samótrzask, róliąc wojnę na północy 
w Teaaalii, gdy im nia pozwolono jej robić na Kre- 
cie. Ale słabość sił nie pozwala na odegranie roli: 
Turcy, chocby nie mieli tych 112 batalionów na po- 
graniczu, któremi się przechwalają, w każdym ra- 
zie są w dwójnasób przeszło ailniejai, i tylko konie 
mają nieusobliwa i w niedostatecznej ilości, Je- 
żeli Greków jest 25 tysięcy, jak prawdopodobnie 
mniemać można, to Turków, przy nejwiększem 
nawet zaniedbaniu, musi być ze 60,000. Wódz na- 
€zelny, Edhem, podał się do dymisy, znajdzie się 
baz trudu następca. Grekom vdejmować mogą od- 
wagę i niepewne stosunki z Serbią i Bulgaryą Prze- 
iwitaje jakoś niedowierzanie: widocznie, albo nie 
mo, albo nie chcianu, nlbo też nie zdołano zę- 
u się + niemi porozumieć, W każdym razie 
animuaz wojenny, podsycany napływem ochotników 
z Włoch, Francyi, Szwajcaryi — trzyma nię jeszcze 
dohree, ale postanowienie czynu w Atenach osłabło. 
Wolno nawet domyślać się, że starania o pas neu- 
tralny Da pograniczu teszalskiem Anglia podjąła na 
prośbę Grecyi, Neutralizacya taka leży i w interesie 
Europy, ate nie widać, aby Europa bardzo byla do 
niej pochopną. Anglia grozić musi, że wtedy dopiero 
na blokowanie wacbodniej zatoki tesaalakiej Volo 
przystanie, gdy mocarstwa Ów pas wyoggoy 

W Niemczech d, 20 b. m, nejm odrzucił propozy- 
oyo Hollmanna, poszedł we wszystkiem za swoją 
komisyń, i uchwalił tyla jedynie, ile mu ona dać 
zalecila, Jest to krople w morzu; cały plan na przy- 
ażlość plkzedl w wodę, zostały tylko potrzeby bieżą- 
ce. Dzienniki rsądowe radzą cesarzowi Wilhelmowi, 
aby wydał rędzie — którehy zelektryzowało naród 
przeciwko aejmowi, W setną rocznicę urodzin Wil- 
helma Id. 22 b. m, wouk jago zełektryzowal Niemcy 
pomnikiem | mową w samym Berlinie, 


ĘĄ AFN 
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POTRZEBY OŚWIATY POCZĄTKOWEJ, 
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ile pamiętamy, nigdy jeszcze tak 
natarczywia i bezustannie nie do- 
pominano się zo wszech stron 
o oświatę, Wola o nią prasa rosyjska, 
wołają różne instytneye, wreszcio, 00 
najważniojsza, na baczną nwagę zaslu- 
guje szczegół, podany przez St. Pełerb. 
Wird. że pomania potrzeby oświaty tak da- 
leca przedostało się do mas ludowych, iż 
one same upominają Aig o nią. Fukt to 
znamienny, chociaż ostrożność nam naka- 
zuje nie uogólniać go. Lnd do tej świado- 
mości przychodzi bardzo powoli i zupe- 
wne w melicznych miejscowościach, tam 
gdzie oświaty racyonalniej, a więc i po- 
myślniej się rozwija. Lud miejski, styka- 
kający się z techniką życiu, z wirem kul- 
tury 1 cywilizaoyi, widzi coraz jaśniej 
w nauco środek wzmocnienia swej pro- 
dukoyjności i naprawy warunków bytu. 
Lud wiejski przeważnie stanowi jesz- 
czo niemal bezwładną masę umyslową, o- 
ńwiatę narzncaną w większości uważa za 
złe konieczne, patrzy z niechęcią na dzie- 


ci idąca do szkoły i liczy, ile przez ta u- ! z procentowością dziatwy, otrzymującej 


cierpi w domu robota drobna, poruczana 
dziatwie; wzdycha, gdy pociągają go do 
obowiązków materyalnych względem nan- 
czyciela i szkoły. Dlaczego tak jest? — Bo 
z nauki szkolnej nie widzi tych rezulin- 
tów, o jakich mu prawią; bo natomiast 
widzi dziatwę apatyczną, niemrawą, wra- 
tającą z nezelni; domyśla się, że nauka ta 
idzie bardzo powoli. Dziatwa przez całą 
zimę uczy się czytać i pisać; przez wiosnę 
i lato zapominu wszystkiego; w roku na- 
stępnym zaczyna na nowo. Tym sposobom 
nauka czytania trwa nieraz lat kilka 
i młodzież włońciańsku wychodzi ze słabą 
umiejętnością czytania i pisania. 

Wobec tego żądanie oświaty, idące z do- 
la — od ludu w niektórych miejscowo- 
ściach jost objawem wielce pociuszkją- 
cym. Zapowno pochodzi on z takich wsi 
igmin, gdzie nauka szkolna lepiej jest 
traktowana, gdzia zdołano przekonać wło- 
ścian o joj doniosłości, Przekonać zaś mo- 
źna nie sposobem kazamowym, laez wi- 
docznymi przykładami z życiu. Ażoby to 
przyklady były jaknajliczniojszo, naloży 
zreformować system pedagogiczny i wy- 
kladowy w szkolach ludowych, alo nie na 
maoy wniosków kancelaryjnych, lecz isto- 
tnych potrzeb życiowych. 

Do tego dojść można przy udzialo pro- 
ponowanoj przez Peterb, Wied. „Rady do 
spraw oswiaty publicznoj.* Do składu jej 
abok urzędników, powołanoby współpra- 
qowników ziomstw, kuratorów i inspokto- 
rów azkól ludowych, tudzież lndzi facho- 
wych i wogóle tych wszystkich, którzy 
dotykają się z blizka i znają doklndnie 
potrzeby oświaty ludowej. Komisya tego 
rodzaju, utrzymywana w charaktorzo or- 
ganu doradczego ministoryum oświaty, 
mogłaby być zwolywaną raz lub dwa ra- 
zy do roku, w celu narad nad sprawami 
ońwiaty ludowoj, tudzież do opracowywa= 
nia wniosków i roforatów. Taki organ, 
pochodzący wprost z życia, oddałby into- 
tnie nieocenione usługi siormiężnym ma- 
som społeczeństwa; wykuzywałby te bra- 
ki i njawniul potrzoby, jukich dotąd nia 
zdoluno dojrzeć, lub lukcoważano jo, nio 
maje odpowiedniego oświotlenia i dowo- 
dów pównych. 

Jak sq olbrzymie to potrzoby i juk da- 
ża joszezo pozostajo do zrobienia, moch 
powiedzi, fakty ogólne, postawiona obak 
danych z Zachodu. W Rosyi europajskiaj 
nauka elementarna jest przystępna zalo- 
dwie dia 3% ogółu ludności, Jeżeli zaś 
weźmiomy pod uwagę, żo dziaci w wieku 
szkolnym, tj. od 7 do 11-go roku życia, 
stanowią 11% ogólnej liczby mioszkańców, 
otrzymamy 8% ludności, tj. prawie dziewięć 
1pół miliona dzieci w wieku szkolnym, 
pozostawionych bez szkoły. Rosya tedy 
pod tym względem stoi na niższym azcze- 
blu, niż Stany Zjodnaczone A moryki Pól- 
nocnej (22,353), Szwajesryu, Niemoy, An- 
glia, Francyn, Szwecya, Norwegia, Au- 
strya, Finlandya, Hiszpania, Włochy, 
Bnulgaryn i Japonia (5,45%). Z krajów ou- 
ropejskich pod względom oświaty najbar- 
dziej jest zbliżona do Rosyi Portugalia, 
ale i tam procont piśmionności jest wyż- 
szy: 3,27%. 

Jeżali teraz weźmiemy budżet, przako- 
namy się, że skromne sumy idą w parze 


ukaztałcenie początkowe. Według Rusk. 
Wiedomosti, 2 olbrzymiego ogólnego budże- 
tn 1,300 mil, rs., na rzecz oświaty ludowej 
nie idzie nawet 24. Ogólna suma przezna- 
czona w Rosyi na oświatę, 25 milionów 
rubli, jest bardzo mała w stosunku do sum, 
używanych w państwach znacznie mniej- 
szych. Tak np. Prusy na samą tylko o- 
Awiatę elementarną wydają rocznie okoła 
60 milionów marek, czyli 29 milionów ru- 
bli, 

Prasa rosyjska kladzie silny nacisk ne 
to znamienne zjawisko, ża oświata rozpo- 
rządza talk malymi rodkami, pomimo, że 
w ostatnich latach finanse państwa są 
w stanie bardzo pomyślnym, Sprawozda- 
nie kontroli skarbowej wykazujo, że wcią- 
gu dziesięciolecia 1886—1895 dochody 
państwa (z wykrośleniem obrotów kolo- 
jowych) daty nadmiar środków w sumie 
kolosalnej: 571,8 mil. ra, Z dołączeniom o- 
hrotów kolejowych nadmiar ton zmiejsza 
się wprawdzie do połowy, tj. do 233,1 mi- 
lionów rubli, alo stanowi pomimo to snmę 
olbrzymią. Włączono ją do kategoryi 
środków na potrzeby nadzwyczajnej ula 
ipo ich zaspokojeniu pozostuwalu czysta 
pokażna reszta: 180 milionów rubli. Sama 
ta oczywiścia nia będzie bezczynna wobec 
wielkich i różnorodnych potrzeb punstwa; 
alo w tych potrzobach pożądane jest po- 
stawienie oświaty ludowoj na pierwszym 
planie. 

Dopioro gdy będą ndzielono środki do- 
stateczne na rozwój szkolnictwa, na stwo- 
rzenie wielu nowych uezolni i odpowio= 
dnie uposażenie prawdziwio zdolnych iau- 
miennych nanczycieli, proponowana Rada 
do spraw oświuty publicznej może rozwi- 
nqó swoją działalność za pomocy ludzi 
kwiatłych, wiadomych rzeczy, wskazy= 
wać istotne potrzeby, które miałyby na 
celu rozszorzanie programów tuorotyczno- 
praktycznych i doskonalonio systemów 
podagogiki w ten sposób, ażeby dziatwa 
Iudu garnęłu sią z zamiłowaniem do szko- 
łyiwynosilu z niej prawdziwy pożytek, 
Dziś dużo się mówi o obowiyzkowaj nau- 
Ge elemontarnej; ale i ta obowiązkowość 
boz zadośónczynienia powyższym warun- 
kom nie doprowadzi do celu pożądanego. 

— wę - 


KRONIKA POZNAŃSKA. 
Sw 
Poznań, 22 marca. 


Przegląd działalności społecznej i ekonamicznej. — 

Centralna Towarzystwo gospodarcza. — Sejm pra- 

wineyonalny. — Towarzystwo pomocy naukowej dla 

dziewcząt polskich. — Prelegent bez słuchaczów. — 

Nowo ataki hakatystów. — Do chłopów polskich 
wolno przemawiać... pa francusku! 


ost obeeny poświęcono sprawom 
poważnym. tj. ogólnemu przeglą- 
GJ dowi dzialalności społecznej i eko- 
nomieznej. Między innem centralne To- 
warzystwo gospodarcze nu walnem zobra- 
niu zrobiło szczegółowy rachunek swej 
pracy. Inatytucya ta rozpostarła skrzydła 
opiokuńcza nad Il-tu filiami, tudzież oso- 
bnym wydzialem gorzelniczym. Niektóro 
m tych Towarzystw filialnych są bardzo 
ożywiono i posiadają stosunkawo dość 
znaczną liczbę członków, jak np. kępiń- 
sko-ostrzeszawskie 119. W r. z. Towarzy- 
stwo centralno zorganizowało kilkodnio- 
wa kursy teoretyczna dlu urzędników go- 


148 


URAWDA. 


3 14. 


spodarczych, na wzór urządzanych cora- 
cznie przez Towarzystwo niemiockie 
w Borlinie. Wyklady w Poznaniu, pro- 
wadzono i zimą, zyskały wiellne nznanio 
interesowanych aluchaczów i ściągnęly 
ich około sotki. Zima jost bardzo doga- 
dną porą, dla tej kutegoryi prucowni- 
ków, a więc pożądanem byłoby rozszerze- 
nie wykładów, gdyż trzy dni, to zbyt ma- 
ło wobec ogromu materyalu teoretyczne- 
go, nugromadzonego przez nankę, do- 
Awindczonio i życie, » którym nalezaloby 
bliżej zaznajomić „nrzędnilków gospodar- 
czych." 

Na posiedzonin Towarzystwa w 030- 
bnych rofaratach poruszono trzy bardzo 
ważna aprawy: Teodor Kalkstoin, dyro- 
ktor Banku ziemskiego, gruntownie obe- 
znany z purcolacyą i kolonizacyg, zabrał 
gloa w tej matoryi i zachęcnł do dzialko- 
waniu ziemi, szezególnie w razie, gdy wia- 
ścicial przy większym majątku utrzymać 
się nio możo. Tym sposobem i szlachta 
zdohędzio sobie powniojszy grunt pod no- 
gami, gdy go obeiąwszy dokołn zostawi 
froduk czysty, i lud polski, osadzony na 
działkach, wytworzy masę odparną prze- 
ciwko fali gormaniznoyjnej. Filar haka 
tystów, Diadomnn, na zebraniu w Borli- 
nie ożnajmii, że opór szlachty polskiej 
jest bagateląz rujnuje się ona bowlom 
iwyprzeduje wzybko, gdy natomiast lud 
jest mnioj podatnym matoryulom do wy- 
naradawiania i wydziodziczania, 

Oprócz powyższego odozytn, dr. Witold 
Bkurzyński mówił o dochoduch i gospo- 
daratwie, a ks. prałat Goebl z Kruszwicy— 
o robotniku wiojskim, stałym i niustałym, 

W pierwszych dniach murea sejm pro- 
wincyonalny W. Ks. Poznańskiogo za- 
kończył obrady i uchwalił budżet krajo- 
wy w wysokości 3,836,300 m. na r. 1897/8 
inustępny. W gorgen opiekę wzięto rol- 
nietwo, tndzież wszelkie pokrewne dzie- 
dziny produkcyi. Jednym zaś z jawnych 
dowodów opieki było uchwalania zapo- 
mogi dla zimowych szkół rolniczych wo 
Wschowie i Inowroclawiu, dia prowin- 
eyonalnej szkoły ogrodniczej w Każmi- 
nio i szkoły nprawy lnk w Bydgos 
Do programu ogrodniezaj, oprócz y 
kłych przedmiotów, wehodzi kurs dla 
nauczycieli azkół wiojskich i dozoreów 
dróg szosowych. 

Meliorucyo krujowo r, 18%4/A pochłonę- 
ły 61,640 m., r. I845/6—75,471 m. Zapo- 
mogę rządową na poparcio rolnictwa 
w W Ka Poznańskioam zwiększono 
0 10,000 m. Dochody x przymusowogo u- 
bozpieczenia koni i bydła od chorób zara- 
źliwych w W, Ks, Poznańskiem wynosiły: 
r. 1501/5—04,348 m., r. 18 5/8 — 65,134 m., 
wydatki 26,249 m. W prowineyonulnem 
Towarzystwie ubozpioczen od ogniu bylo 
r. 1856 ogółem 428,907 budynków na ogól- 
ną sumę 90[.245,700 m., na ktorą wypln- 
cono skludak 2,281,187 m. R. 1894/5 było 

ożurów 1,044, r. 1805/6— 1,199, w tej 
iczbie 482 skutkiem podpalenia rozmyśl- 
nego. Wypłata wynagrodzenia w okresio 
dwuletnim wyniosła 4,202,089 m. 

Ażeby nzupelnić pobieżną charaktery- 
atykę działalności w tej miorze, dodajmy, 
że r. 1894 otwarto muzeum prowincyonal- 
no i bibliotekę krujową (pod zarządem 
sejmu prowineyonalnego). Księgozbiór 
ten liczy około 32,000 tomów. Zaznaczyć 
musimy jeszcze i to, iż uchwalono nowy 
zakład prowincyonalny w oclu kaztulca- 
nia aknszorek, plan Urządzenia zakładu 
dla młodocianych idyotów i opileptyków, 
zdolnych do pracy i względnie — kaztul 
conia się. W końcu zapadła uchwała zna- 
cznej zapomogi dla budowy w W. Ka. Po- 
znańskiom kolei trzeciorzędnych, które 
dia przemysłu rolnoga mogą mieć donio- 
sło znaczenie. 

Dn. 5 marca zwołano walne zebrania 
"Towarzystwa pomocy naukowej dla 
dziewcząt polskich w Poznania, Instytu- 
cya ta powstała przed dwudziestu kilku 


laty pod naciskiem potrzoby zarobkowa- 
niw. Žrazu istniało tylko jedno Towarzy- 
stwo pomocy dla dziewcząt z W. Ks. Po- 
znańskiego 1 Prus Zuchodmch. W krótce 
jodnak mezalożnio od toruńskiego załaża- 
no usobnu w Poznaniu, które bardzo pred- 
ko zdolnło prześcignąć pierwowzór. Obo- 
cno sprawozdanie, oprócz romanentu 
7,107 m, wykazuje 10,016 m. dochodu ro- 
cznago. W ciągu roku sprawozdawcezega 
kosztom toj instytneyi kształciła się 106 
dziewoząt, z tych 20 uczęszczało do wyż- 
szych zakładów naukowych, w colu kszti 
conia się na nanezyciolki, 19 obrała k 
wieczyznę, 12 zawód frublowski, 10 mu- 
zykę, 10 buehhultoryę, 8 pranie i pruso- 
wanie, 7 modniarstwo, 6 kuchauratwo, 
4 gospodarstwo wiejskie, 3 azycie bioli- 
zny, d fotogrukę atd, Obcenie Towarzy- 
stwo posiada funduszu żelaznogo z zapi- 
sów 49,709 marok. [nstytucya ta, wielce 
pożyteczna, jost wyruzam ogólnie rozpo- 
wszechnionej w Niemczech dążności pra- 
ktycznej w życiu społecznem koliot. Cie- 
say nig ona powszechnem uznaniem i po- 
parciom. 

Życie spoleczne, ekonomiczne i umy- 
słowe w W. Ks. Poznańskiem pomimo 
ciężkich wurunków, ucisku nawały gar- 
mańskiej, paraliżojącej wszelki rozwój, 
ma wiele stron dodatnich, ujawniających 
żywotność upołeczoństwu. Trzeba bliżej 
się przyjrzad warstwom oświeconym i dą- 
żącym do oświaty, ażeby przyjść do prze- 
konania, że ludność polska w W. Ke. Po- 
znuńskiem zajmuje nio ostatni szezebal 
cywilizacyjny, Tem dziwniejszą wydaje 
się jnkuś szczególna bozwludność, senność 
umysłowa uksztułconych mieszkańców 
Poznania, wprost nawot przerażująca, 
który ujawniły odczyty d-ra Witolda Ska- 
rzyńskiego. Miul on mówić „o naszej spru- 
wio,"tj. najżywotnicjszej, bo dotyczącej 
losu narodu pod berlom nuiomiookiem 
w chwili obecnej, Prolegent pozyskał o- 
pinię człowieka bardzo światłogo, sławę 
WRA na polu okonomii politycznej, To 
też zdawało się, że gdy wystąpi na mó- 
wnioy publicznej, zubruknio miejsc w nuli, 
Tymczasóm, o ilziwol musial poprzostać 
na pierwszym odozycie i ogłosić w pi- 
amacli, że woboc bruku ałnchuczów przo- 
rywu swoje prolekcyo. Fakt to bolesny, 
niobywały zdaje się dotychezns w nuszom 
społcczenstwio. Jakże o nim sądzić ma- 
my, jeżeli zostawimy następujące okoli- 
czności: Dr. Skarzyński jest zażurtym 
wrogiom abozu ugodowego, czyti dwor- 
skiego i ku niomu w swoich odezytach miat 
wlasnie wymierzyć pociski, Obóz ton nio 
dobrego nie jrayniósł, przeriwnia — za- 
misst jakichs ulg dla ludności polskiej, 
ujrzelismy szutanską organizacyy i idzin- 
łulność bukutystów, Przychodzi ktoś, 
szezerza milujący swój naród, chee pomó- 
wić powużni o jogo losach, a on odwraca 
się od mówey i zasypia snem chorobli- 
wym, niobozpiecznym. Czyżby bakatyści 
umależh już na spoloczeństwo polakio o- 
swiecone środek narkotyczny, jakiego u- 
żywają opryszki w wagonach, gdy usiłujńy 
zrabowaóć podróżnych? 

Zwiqzek szerzonia niemczyzny nia usta- 
jo w awoj działalności i coraz nowo obmy- 
sla środki gnębienia żywiołu polskiego. 
Niedawno w orguniu swoim ( (Jstmark) 
ogłosił 14 punktów wzmocnionoj walki. 
Zalceają one między innemi wstrzymy- 
wanie Niemców od jakichkolwiek ustępstw 
na rzecz Polaków, nadto — buezonio na 
niebezpieczoństwo ze atrony urzędników 
Polaków, dalej kontrolę nad prasą pol- 
skq, i działalnością stowarzyszeń polskich. 
Owi urzędnicy „niebezpieczni, * zajmują- 
cy wybitna stanowiska na kresach wscho- 
dnich — to zalodwie kilkn ludzi prawie 
boz żadnego znaczenia i wplywu, Dość za- 
znaczyć, że W. Ka. Poznańskie, w któ- 
rom dwie trzecie ludności stanowią Pols- 
cy, nie posiada nawet jednego landrata 
Polaka., Platno urzędy w wydziale krajo- 


wym zajmują również tylko Niemey, To 
samo wa wszystkich urzędach państwo- 
wych, sqdownietwie, instytucyach azkol- 
nych. Wszystkie wyższo stanowisku zaj- 
mują tam wyłącznie Niemcy. Gdzież więo 
ta armia „niebozpiocznych,* z którymi 
hukatyści zamierzają walczyć? Chyba są 
nimi rzoszo robotmuze i wogóle najemni- 
oy wszelkiego rodzaju. Przypuszczenie to 
nabiera powności, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę rozporządzenie wroclawnkiej i byd- 
goskiej dyrekcyi kolejowoj, wymierzone 
przeciwko robotnikom Polakom. 

Najpłodniejszą w skutiach jost agitu- 
aya hukatystów, mująca ua celu zgnębia- 
nie stowarzyszuń polskich. Okólnik mini- 
stra spraw wewnętrznych, | omimn zapo- 
wnionej swobody przez konatytucyę ato- 
warzyszeniom polskim, zalaca przuślsdo- 
wanie nawot takich, jak pianastyczno. 

Na zakońozonio tego obrazu stosunków 
podają znamienny fakcik. W walec, wy- 
powiedzianej zobraniom polskim przedla- 
dowoy zaczynają się posuwać do komi- 
zmn, W Lipionkuch, pow. Swiecimskim, 
rozwiązano zgromadzonia przedwyborcza 
za to, że p Purozewski przemawiał po 
polsku. Stróż „porządku i hezpioczenstwa 
państwowego," wójt Brombach, zażądał 
od móway, ażeby się posługi wał językiam 
niemieckim Inb., frencuski n! Tak więo 
chłopi polscy mogą słuchnó mów franeu- 
skich, bo nawot język zniooawidzonogo 
przez Niemców naroilu majej joat dla nich 
wstrętnym, niż polski. Jest to ciokawy 
rys zbiorowego oblędu, juko wyższego 
stadynm nienawiśoi rasowych, Tu nienu- 
wiść jest tom silnicjszu i grożniejsza, że 
coraz wyraźniej i gwałtownioj uderza we 
wszystkie narody słowiańskio. 
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ù slazo rozprawy traktują o pracy 
f; kobiot w Anglii i Ameryce i o 80- 
s Gyuliemie państwowym i chrze- 
Soiańskim. W obie wplecione RĄ miejscami 
wiadomości o Francyi. I tak dowiudnjemy 
się,żo w Paryżu najżywiej zajęły się robo- 
tnicumi kongregnoyo roligijne. tworzyły 
ono pewną ilość ekatornatów, gdziu dzio w= 
oczęta prucująco znajdują nocleg, śniuda- 
nie, wiaczerzę i możność apęlzenia przy- 
zwoicie niedzieli. Schlndną a tanią restan- 
racyę z dolączoną do niuj na wzór amery- 
kański biblioteozką zalożył jezuita, Z tych- 
że sfor wyszło urządzenia dwóch domów: 
dla robotnia sierot=w stolicy, i dla robo- 
tnio na wyzdrowieniu — pod Paryżem, 

Na kilku stronach drugiej rozprawy są 
zestawione trudności, jakie czyni prawo- 
dawstwo franouskio towurzystwom do- 
broczynnym [losd nzłonków nie moży 
przekraczać 24) (1); jusli towarzy stwo chce 
nabywad wlksność, musi być ona zapisa- 
ng na czyjeś imig. Oboiąża się je najdole- 
gliwazymi podatkami, wres:cie w każdej 
chwili mogą być przoz państwo rozwią- 
zanu i mienie skonfiskowano O iloz więk= 
szą protekcyą cieszyła się Panama! 

Uhociae Hanssonville bardzo szeroko 
pojmuje inicyutywę państwa, cheqc wi- 
dzień w niem przudowszystkiem dobrogo 
ojca, jednakże uznaje i znaczenie do- 
broczynności, Roztraąsa je w ostatnicj 
rozpruwio: „Dobroczynność i pamoc przez 
pracę.“ Czy należy pulnić dobroczynność? 
„Należy — brzmi odpowiodź, uzasadnio- 
na dyslektycznom odparciem przeviwnych 
wywodów. — Bo gdyby w naszych złoża- 
nych społeczeństwach czynność jej zosta- 
Ja zawioszoną na jadon dzień, nastąpilby 
tak straszny wybuch cierpień, wzbiłby się 
ku niebu takı okrzyk nędzy, ża nawet et, 
co są za jej naunięciem, | >fnęliby" się 
i przod swem dziełem," 
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Ale jak ją połnió? Grosz, watknięty 
w rękę proszącomu, pospolita jałmużna 
nio zuweze są najlepszą pomocą, Nio trze- 
bu tukże zupominać, że wszelka pomoce 
winne zmierzać nietylko do nlgi materyul- 
nej, zle i do moralnej. Tymczasem pier- 
wsza i druga nie zawsze idą w parze, Jak 
je skojarzyć? 

Aby to była możliwem, musi dobro- 
czynność być zorganizowaną. W Londynie 
od 25 lat istnieje towarzystwo .Oharity 
organization Nociety,* mające na celu z je- 
dnej strony: szerzenie jasnych pojęć o do- 
broczynności, tworzenie, popieranie i łą- 
czenie inatytucyj dobroczynnych, z dru- 
giej zbierania wiadomości o osobach, 
zwracających się o pomoc i, jeśli zasługa- 
ja, polecanie ich. Składa się ono z 40 od- 
działów w: różnych częściach Londynn 
i utrzymuje związek z 93 w Anglii, Tak 
samo jest w New-Yorka i w Filadelfii. 

W Paryżu założył przed trzema laty 
podobną instytucyę Lefebure. W mu- 
lem biurr4 pod nr. 185 bulwaru Bt. 
Germain zdołano załatwió 18,735 spraw. 
udzielono pomocy 13,463 osobom, dostar- 
ozono pracy 3,342, umiowzczono 1,304 star- 
eów i sierot, zehruno dano o więcej niż 
trzech tysiącach towarzystw dobraczyn- 
nych Francfi i zagranicy. Bordeaux i Mar- 
aylia poszły za przykladem paryskim. 

Inny zakład istnieje przy ul. Faubourg 
St. Honoré, 170. Od lat dwudziestu zbiera 
się tam dane o żebrakach Paryża. Aa mu- 
łem wynagrodzeniem — ostatecznie tows- 
rzystwo musi istnieó — można korzystać 
z nugromadzonych wiadomości, dotyczą 
cych dziś już 118.000 osób. = 

Niowątpliwia najbardziej umorwlniajy: 
cą jeat pomon przez pracę. Zapoczątkował 
ją Wincenty à Paulo. Opowiadeją o nim, 
że pawion dworzanin darował mn moozar 
w okolicach Puryża, Winoonty posłał tam 
żebraków, którzy zwrócili się du niego 
i kazal im kopać glęhola rów. Za dzień 
pracy otrzymywali 15 soldów, Po jnkimA 
czasie rowy były gotowe. Co teruz robie? 
pytali. On zastanowił się i 1zokł: 

-- Zasypwie pierwszy rów, « obok kop- 
cie drugi! 

Nsczegóły tego wypadku mogą uleguó 
krytyce, zasada — nie. 

Przejęli wię nią niektórzy. Pierwszym 
x tych: Wiktor Mamoz. Robotnik przez 
niademnaścio lat, potem majster przeko 
nal mię w eliygu Awego burzliwogo żywotu 
o ile sympatyczniojszą jest nędza, żąda- 
jaca pracy, od proszącoj jedynie o wspur- 
cie, Gdy znalazł możność, urządził w r 
1894 przy wl du Colisóe zaklad, który od- 
tąd dosturczu rocznie 300 robotnicom zu- 
jęcie. Polega on właściwio na wyodrę* 
hnieniu: kl.entalę akladują wylączuie oso- 
by dobroczynne, zamawiające tanie ubra- 
nia, ahy jo rozdać potom między biodnych. 
Odmienną instytucyę założył przy ulicy 
Fessart pastor Robin. Wstęp da mej o- 
twierają tak zwune bony pracy. Żebrak 

roni o wapurcie; daje mu się znaczek 
Kontający półtora franku, ten nprawnia 
o do dwutygodniowego pobytu w zakła- 
Uie wiet, be bedele pracował. 
Ma zrobić dziennie 50 wiązek drzowak do 
podpalania, su każdą dodatkową otrzy- 
muje 3 centinmy. W ten sposób może wy- 
nieść po czternastu dniach jeszcze kilka 
franków. Drzewka owe sprzedają się; 
w 1884 r. 1,162 owób przygotowaly 119,185 
wiązek, ich aprzedaź przyniosła 10,988 fr., 
wydatki zaś domu były 21,498 fr. 

W dzielnicy batiniolnkioj „Towarzy- 
atwo pomocy“ dostarcza pracy w podobny 
aposób, Mężczyźni robią drzewku, kobie- 
ty kleją worki z papioru lub nickiedy 
szyją. Sprzedaż wyrobów dala w r. 1895 
13,000 fr; wydatki na utrzymanie praen- 
jących — 41,061 fr. 

Z kużdym dniem ów sposób udzielaniu 
pomocy z: skuje zwolenników. W dzielni- 
cy szesnu toj (Passy) istnieje towarzy- 
stwo, rozdzielające znaczki pracy. pod nr. 
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52 avenue de Versailles dobroczynność u- 
rządziła pralnię, gdzie pracuje więcej, niż 
3,000 kobiet rocznie. Początkowo położe- 
nia jej bylo niepewne, teraz wzmocniły je 
donacye. Jedna z najsympatyczniejszych 
postaci świata filantropijnego, zakonniea 
Saint-Antoine, zułożyła kamień węgielny 
pod fundacyc, przezwaną później Laubos- 
pinowską. Ozłowiek boz pracy, nieznają- 
cy rzemiosła, zyskuja tu wstęp z latwo- 
ścią, uczą ga przez kilka dni najprostszych 
robót stolarskich i za każdy dzień płacą 2 
fr. Najdłuższy pobyt jest 20 dni. Zakład 
ma kuchnię, za całodzienna życie praca- 
wnik płaci 90 cont., za nocleg 35. Zostaje 
mu przeto eo wieczór 75 cent, Pa trzech 
tygodniach wynosi z sobą 12—13 fr; ta 
kwota pieniężna, dobre obejście i trzy ty- 
godnio bez troski, wroszcie rzemiosło, któ- 
Te posiadł, zbawiennie oddzialywają na 
jego nastrój. 

Jest to więc pownego rodzaju nzdrowi- 
sko moralne. Nadto zakład umieszcza 
awoich ludzi, Na atu, którzy w nim przo- 
bywają, 40 znajduje miejsce, 84 wraca 
peryodycznie, 26 nie zjawin się więcej. 
Czyli w życia 66 pobyt zostawia ślady 
niozatarte. 

Biostru Hnint-Antoina otworzyła nioda- 
wno przy ul. Śwint.Póros nr. 53 podobny 
zukład dla kobiet. I ton zapowne ostoi się. 
Bo na szezęścio Franoya obok panamistów 
wydaje joszezo ludzi sercu, oby tylko plo- 
nili się jak najbogaciej! 


W. Bugiel, 
=_e 
GMINNA SŁUŻBA ZDROWIA. 
+44 


EXI) 
Gy pruwę organisacyi pomocy lokar- 

DH akioj na wsi poruazaliśmy już 
nieraz, Jost ona niezmiernie wa- 
żnu, bo związana z losem i bytom milio- 
nów ludnośol, zawsze żywotnu i nu ozasie, 
bo dla dobru ogóła wymaga roformy grun- 
townej. Ponieważ wierzymy, ża sila po- 
trzaby apołeoznoj musi pierwoj czy pó- 
źniej wy wołać tą roformę, więc bądziumy 
o niq zawsza kołatali, ilekroć zdarzy się 
sposobność. Obecnia mamy właśnie tuką 
sposabność dzięki temu, ża dwu lektrzy, 
znających wybornie stosunki wiejskio, J. 
Tchórznicki i G. Doliński, ujawnili wiole 
nieznanych lub mało znanych abron hy- 
gieny wiejskiej i warunków pomocy le- 
karskioj; ża nadto zbliżające się widmo 
dżumy zaczyna niepokoić umysły i rodzić 
w społeczeństwie krytycyzm względom n- 
rządzoń zdrowotnych. 

Przed kilku tygodniami, pisząc o leka- 
reach boz praktyki i ludności bez pomocy 
lekarskiej, położylikmy nacisk na jadon 
unsadniczy wurunck reform:  potrzabę 
stworzonia ministerynm spraw zdrowia 
społocznogo. Warsz. Uniewnik zalicza myśl 
naszą do afory „życzeń pobożnych* i twior- 
dzi, że o takioj doskonalości tylko marzyć 
wolno, a nawet dążyć do niej, alo bądź ca 
bądź jest to przyszłość bardzo odległa, 
więc należałoby stworzyć noś tymanuso- 
wego, co mogloby przynieść istotną ko- 
rzyńć zdrowiu pubheznemu. Istniejo wpra- 
wdsie departament medyczny i nawet nia- 
gdyś zwrócił nwagę powszoohną bardzo 
niefortunnym wnioskiem przymusowej 
pomocy lekarakiej bez żadnego wynagro- 
dzenia, tj. choiał lekarzy skuzuć nu dolę 
białych murzynów wladzy administracyj- 
nej. Projekt ton doznał zaslużonej odpra- 
wy ze strony towarzystw lukurskich w Oe- 
sarastwie i Królestwie Polskiom. Był on 
„objawem samowoli ludzi niepojmujących 
znaczenia praw jednostki i jej stosunku 
do ogółu państwa." 

Przyjrzyjmy się w ogólnych zaryszch 
obecnym warunkom i polożeniu służby 
zdrowia na prowincyi. Dzisiejsze władze 
lekarskie w Królestwie Polakiem składu- 
ją się: z inspektorów gubernialnych, loka- 


" 


149 


rzy miojskich — na prowineyi, miejskich 
ieyrkulowych — w Waurszawie, lekarzy 
naczelnych, wreszcie ordynatorow szpi- 
talnyeh. Płaca ich jest bardzo licha. In 

spoktor np. pobiera 600 rs. rocznie; lakarz 
szpitalny z etutem na 120 lub więcej łó- 
żak — 450 re. rocznie. Lekarze oddziało- 
wi pracują po lat kilkanaście zupełnie 
darmo, pomimo że szpitala posiadają dość 
anacznae fundusza, 

Jak zarudzić zlomu, w jaki sposób zabez- 
pieczyć byt lekarzy na prowinoy! i zara- 
zem stworzyć prawidłową, 'skuteczną po- 
moo dla ogółu mieszkuńcó w— rozprawia- 
no o tem dość szeroko... przed dwudziostu 
kilku laty. Doktorowie Doliński i Kwa- 
sniewski opracowali bardzo dobro projek- 
ty, o których zupełnie zapomniano, jak się 
zapomina wogóle o wielu wnioskach po- 
żytocznych i nie uznajo się ich woale, Na- 
tomiast idąc drogą nutartą jałowych, bez- 
myślnych zabiogów, opiekunowiu dobra 
apołecznego przynoszą niepowotowaną 
szkodę i krzywdę apołoczeństwu, która 
nujjsskrawiej wystąpiły podazas walki 
z epidemig cholery. Oto jak kreśli ten 
znamienny obruzok dr. G. D. w Słowie: 
„Palono ognie, zapowietrzono cało miasta 
środkumi dezintekoyjnymi. (o znaczy 
smarowania kamioni, gdy ziomia pod bru- 
kiom nasiąku wszelką nioczystońcią? Bla- 
ga, nia więcej! Żadna słuszna uwaga, ża- 
dna hygiena i mająca prawdziwą wartość 
radu lekuraka, zbiorowa luh pojedyncza, 
nie była uwzględniona w praktyce. Robia- 
no wodług swogo widzimi się. Palono ato- 
Ay bielizny, wyrzucano z mieszkań na ca- 
łych ulicach ludność żydowską, rujnowa- 
no ladzi ubogich, niszezona sprzęty, gur- 
derobę, bieliznę. Na prowincyi porobiono 
rogatki, gdzie chłopi wurtujący umarowa- 
li przojozdnych mieszaniną wody z karbo- 
lom i smoły lub kropili roztworem chlor- 
ku wapna. Nawet jeden z poliomajstrów 
posunqł gorliwość swoją do tago stopnia, 
46 zaczął rabad balkony i gauki w domach 
żydowskich, utrzymując, że poręcze dre- 
wniane służą do saorzenia zarazy. Wpra- 
wizie za to przeszodł zasłużenie w stun 
spoczynku, alo fakt faktom pozostaje. 
Każda opidomia jost żniwom bogatom dla 
ludzi złej woli; każdo rozporządzenio, do- 
tycząco spraw hygieny — nowam żródłom 
szykan dla ludności, a tom sumom obfita 
kopalnią zysków, bo każdy przed przy- 
krością broni się jak moża, u najskutucz- 
niejszą obroną jast opłacić się napastni- 
kom.“ 

Ohego zmionió, a przynajmniej złagodzić 
ton smutny slan rzoczy, trzeba przede- 
wszystkiem, jak radzi dr. G, D., „służbę 
zdrowia zorganizować, dobrać da niej lu- 
dzi nozciwych i apolniających sumiennie 
swe obowiązki," słowom takich, którzy 
potraliliby zdobyć bezwzględna zaufania 
i sznounok wszystkich warstw ogółu. Na 
to potrzebno są fundusze, które można 
wydobyć ze społeczeństwa, nlo w takim 
tylko razie, jeżeli ono będzie przekonana, 
za, jak mówi dr. D., pa dradze funduaz 
dla chorych nie uwiężnie w kraszaniach 
ludzi zdrowych. 

Projekt dr. Dolinskiego w głównych za- 
rysach joat następujący: Ńtałą służbę 

minng stanowić będą: lekarz, akuszerka 
1 folezar, Pierwszy i trzeci powinni zustą- 
pić aptokurza, praktyku bawiem wyknza- 
ła, że taki sposob jost wyborny. Dzięki 
wielu udogodnieniam technicznym, któ- 
ro pozwalają miod wszelkia lekarstwa 
w tynkturuch,ekstraktach, proszkach itd, 
dziś przyrządza je coraz więcej lekarzy 
wiejskich. Tu i owdzie po dworach, 
gdzie powstaly apteczki podręczna, ko- 
biety oświorone doskonulo umieją także 
przyrządzuć lekarstwa proste. To samo 
azyniy w szpitulach siostry miłosierdzia, 
Lokarz, jadąc do chorego, moża w maloj 
azkatułee zmieścić wszystkie uajniezbę- 
dniejszo lekarstwa. Tukie puzderko nig- 


i pokużno staje się siłą magiczną, zjedny- 
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wającą paceyentów i 1ch zaufanie. Lokarz 
na wai, sam przyrządzający lekarstwa, 
jak zaświadcza doświadosony praktyk, dr. 
Doliński — może mieć dochodu okoła 
trzech tysięcy rubli. „Dwory są wielce za- 
dowolone, bo pomoce dla służby kosztuje 
ioh tanio, chłop kontent, bo na miejscu 
ma .wazystką medycynę." nie trzebu mẹ- 
czyć uni koni, ani ludzi osobną jazdą do 
apteki. Ohłop lubi załatwić wszystko za 
jednym zamachem; dlatego przekłada ra- 
de Abramka lub Jojny, „bo mu Abram 
tnie bańki, przylepia plaster, dajo w je- 
dnoj flnszea smarówkę, w drugiej „lekar- 
stwa do gęby," lekarz zad przepisz kur- 
toczkę i co z nią robić, zęby rwij! Abra- 
mok weżmie dwa salbo trzy ruble, to już 
swoja rzecz.” Ohłop drapie się w głowę, 
ale musi zapłacić. 

Dochody lekarzy prowinceyonalnych, jak 
wiadomo, są licho, względnie do wiedzy 
specyalnej, kosztownie zdobytej 1 — pra- 
cy burdzo ciężkiej, Zarobok, wynoszący 
rs, 1,500, nazywa wię bardzo dobrym, 
2,000 — świetnym, Ale ten dochód nia 
jest pownym, gdy tymoztaem ponsya ata- 
lu może być podstawą bytu. Jeżoli w Tuu- 
blinie naczelny lekarz szpitala, posiadaja- 
cego trzydzieści kilka tysięcy rubli docho- 
du rocznie, bierzo pensyi rs. 500, kilku 
zaś ordynatorów służy darmo i poświęca. 
codziennie pół dnia dia idei, to, zdaniem 
dr, Dolińskiego, płaca 1,000 re. dła loku- 
rza gminnego jest ponsyą idealną, o ja- 
kiej marzyć może tylko inspektor służby 
zdrowia, czuwający nad milionami lu- 
dności. 

Otóż gdyby istniała gminna służba zdro- 
wi, inaczojby wyglądal ogólny atan sī- 
nitarny prowineyi i swiązuny z nim byt 
okonomiczny ludności, Nie rozumianoby 
wtedy zabiegów zdrowotnych jako nma- 
rowania amolą i wapnom, kropionia, my- 
cia, palenia, wyrzucania rzeczy z kufrów 
i prześladowania ubogiej. ciemnej ludno- 
ci na kazdym kroku. Dziwimy się, ża tu, 
ludność jest wrogo usposobiona względem 
wszelkich zarządzeń, mających na celu 
niby zdrowie publiczna. Musi ona być 
wrogą, musi z nienawiścią wituć wszal- 
kich sanitaryuszów, bo w nich widzi tyl- 
ko swoich wrogów, którzy czyhają na jej 
mionie, niszczą i palą rzeczy, ubranie, 
bieliznę i pościal, rąbią balkony itd. Nie 
mując żadnej powności, ża to mienie bę- 
dzio ocalone, częstokroć mosi się opłacać 
oszczędnością, zebraną w ubóstwie, kosz 
tem adrowia swej dziatwy głodnej i licho 
ubranej. 

Wobec tego należy nietylko przykla- 
snąć projektowi dr. Dolihskiego: organi- 
zacyi gminnej służby zdrowia, lecz wszel- 
kiemi siłami starać nię o joj urzecay wiat- 
nienie. Potrzebne są na to przedowazyst- 
kiem fundunzo, ale i te, według obliczeń 
projektodawey. można zebrać w aposób 
nienciążliwy dla ludności Jeden lekarz 
da radę w t. zw. okręgu sądowym, mieaz- 
czącym dwie gminy Tym sposobem lo- 
karz, folezer i aknszorka obsługiwać będą 
około 8,000 ludności. W okrgęach sądo. 
wych oprócz wsi są osady i miasteczka, 
więc jest ludność bezrolna, są mieszczanie 
1 rzemioślnicy, handlarza (przewasnie Ży- 
Woboc tego skłudkę na rzecz zdro- 
społecznega liczyć trzeba nie od mor- 
ga, lecz glowy. Koszty w każdym okręgu 
wynosiłyby okolo 2,060 rs.: pensya loka- 
rza 1,000 rs., folezora 400, akuszarki 300, 
wreszcie 300 rs. na środki opatrunkowe 
japteczno. Wypadsloby tedy Aciągnąć 
z każdego mieszkańca pól kopiejki tygo- 

iowo, czyli dwie kopiejki miesięcznie. 
Tuką służbę zdrowia stworzyć można bar- 
uso łatwo woben znacznej liczby lokurzy 
tvz praktyki tudzież sporej rzenzy folez6- 
raw, zajętych przeważnia goleniam, strzy- 
zeniom lub poką.. q fuszorką leczniczą. 
Klopot byłby tylko z uknszorkami, bo, 
Jak pisze dr. Doliński w Gazecie Polakiaj, 
„odkąd wyklady przy instytucie położni- 
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czym w Warszawie są w języku urzędo- 
wym, odkąd żądają, żeby akuszorką byłu 
kobieta zamężna i choć wyższe alomen- 
tarna posiadająca wykształcenie — no- 
wych ukuszerek nie widzimy.“ Projekto- 
dawca radzi odpowiednią lezbę tukich 
pracownie do praktyki przysposobić — 
pray szpitalach warszawskich i prowin- 
cyonalnych, gdzia są oddziały żeńskie, tu- 
dzież w przytułkach położniczych. My na 
kwestyę akuszerek inaczej się zapatruje 
my, o czem wypowiedzieliśmy swoja zda- 
nie w Prawdzie przed dwoma laty. Ale ta 
jest tylko jeden szezogól Rprawy stworze- 
nia gminnej służby zdrowia, Jak widzie- 
liśmy, skupi ona działalność lekarską, fel- 
czarską, ukuszoryj ną i upteczną, tj. cztery 
kach pracy, ktore dzis są z sobą ponie- 

ad w rozterce, szkodliwie oddziały wają- 
cej i na zdrowotność powszechną i byt 
lekarzy, Wprawdzie stracić mogą upteku- 
rao w zapadlych kątach; alo taka strata 
małej garstki ludzi, która zresztą da się 
pokryć w inny sposób, jest niczem woboe 
dobra ludności wielotysięcznoj. W orga- 
nizacyi gminnej slużby zdrowia, po za 
stroną formalny. współdziałać powinno 
cale społeczeństwo prowineyonalne, oświe- 
cono, 
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Naczelnik warszawskiogo kantora pocz- 
towego, wyjaśniając w Warsz, Dniewniku 
powód niowłuściwego doręczania listu, 0- 
znujmia, że „za prawidłowość przesyłki 
korespondencyi wownętrznoj z adresami 
nie w języku rosyjskim zarząd pocztowy 
nie odnowiade.* Tymi kilkoma wyraza- 
mi unieestwiono zostało zadanie poczty. 
Bo pamiętać należy, że ludność kraju na- 
szogo koraspondujo po polsku, że da War- 
szawy od tutejszych mieszkańców przy- 
chodzą tysiące listów z adresami francu- 
akimi, niomioekimi, angielskimi, a więc 
cały'ton ogrom karospondoneyi, na której 
opierają się interesy i stosunki apołoczne, 
przemysłowe, handlowe. Naturalnio, ża 
oświadczenie naczelnika poczty nie jest 
wytazom niomożności, zdradzującej się 
w naunięcin wazystkich innych języków 
oprócz rosyjskiego tylko z korospondencyi 
wewnętrznej i znajdującoj potwiordzenie 
w tym fakcio, że zarówno urzędnicy, jak 
listonosze z bardzo małymi wyjątkami 
znają język polski. 

Stypendyum Kopernika. 


W rzędzie przedmiotów sporu między 
prasą rosyjską a polaką stanęło także sty- 
pendyum Kopernika, W wurunkach, na 
których oddano fundusz do rozporządzenia 
uniworsytetowi warszawskiomu, nie mu 
wcale żadnych ograniczeń i zastrzeżeń 
względem kandydatów, lecz powiedziano 
ogólnie, że zo atypendynm korzystać mog% 
wszyscy studenci wydziału fizyko-matema- 
tycznego. Zwierzchność zutom uniworay- 
tecka, oddając ja wyłącznie Rosyanom, 
była formalnie w porządku, Drugu niespo- 
dzianka dotyczyłu samej rzeczy. Min- 
nowicie jodna z gazet potersburskich 
oświadczyła, że przyznanie zapomóg tylko 
Rosyanom było i eo do istoty awojej ału- 
sznam, gdyż kapitał powstał glównie ze 


składek rosyjskich. Nie liczącsię toż woalo 
z tym wymysłom, St. Pet. Wied. a właściwą 
im pamięcią o honorze zaznaczyły, że sa- 
mo poczucie godności i delikatności naka- 
zywalo nie wyzyskiwać przewagi formal- 
noj 1 w rozdziula stypondyów uwzględniać 
tych, których rodacy je ze swych ofiar | 
ufundowah. Ale w tej sprawie obrońcy 


sprawiedliwości przeoczyli punkt nujwa- 
źżniejszy. Dziś Polacy wstępują na wydział 
fizyko - matematyczny bardzo nielicznie 
iw przyszłości zdarzyć się może nieraz, że 
ich tam wcale nie będzie. 


Dwie rocznice 


Dwie rocznice dwu najznakomitszych 
pisarzów polskich — Kraszowskiogo i Ko- 
rzeniowskiego— uczezona zostały w War- 
szawie wspomnieniami i pamiątkami, 
W kościele aw. Krzyża wmurowany zo- 
stał pomnik dla Kraszewskiego, który 
obok tytułów 1 dat narodzin i śmiereż 
(1812—1887) zawiera napis: „Światło mi- 
łowal, światło szorzył lat 58 boz odpoczyn= 
ku, niachaj mu światłość wiekuistu świe- 
ci i niech odpoczywa w pokoju wiecznym. 
Amon.” 

Botng rocznicę urodzin Korzuniowskie- 
ga przypomniano przedstawieniam jego 
utworów w tentrze i artyknlami w prasie, 
Przyznując autorowi Karpackich górali 
wielki talent i doniosłe dla piśmiennictwa 
polskiego zasługi. nia możemy go stawić 
na jednym poziomie z Kraszawskim. Ko- 
rzomowski był autorom szeregu cennych 
dział, Kraszewski twórcą całej biblioteki; 
tamton pracowal w jednym kierunku, ten 
w najrozmaitszych; tamten był Awietnym 
umysłem, ten nadto wielkim sercem, Ja- 
śli w btoruturze są olbrzymy, niewątpli- 
wio ma do togo tytułu prawo Krusza wski. 
My ma malo jeszeza oddaliliśmy aię od 
niego, użoby zmierzyć jogo wielkość; do- 
piero przed oczyma późniejszych pokoleń 
wyrośnie ta olbrzymia postać do swej 
rzeczywistej miary, 


Cdczyty. 


Nio ulega wątpliwości, ża akala wykła” 
dów publicznych w Warszawie obniża się 
ciągle. Zamiast ciekawych i starannio o- 
E tematow, mamy pogadanki, 

ędąco albo popularyzacyą jakiegoś roz- 
działu z EO naukowych lub 
zwyczajnymi artykuiami dzionnikarakimi, 
Odezyty togoroczno uwalniają nas od 
sprawozdan szezogółowych. Poprzostuje- 
my więc tylko na ogólnoj wzmiance, 
P, Bolza, nioohdarzony uni talentem, ani 
wiedzą, ani zmysłem apostrzegawczym 
iprzywożący w darzo dla literatury ze 
awych corocznych podróży obfity trans- 
port mdło-słodkioj i blado zabarwionej 
wody. wypowiedział szereg turystycznych 
ugólników z wycieczki na Wschód, mię- 
dzy którymi najciekawsze były to, które 
znaleźć można w przewodniku Baedecka- 
ra. P. Gostomski spalił mnóstwo kadlzi- 
del na cześć Wagnora, mówiąc o jego 
aliis rebua, a nie dotykając jego UHR, 
P. Sporzyński znowu wygłosił swoje wra- 
żenia turystyczne z podróży po Škandy- 
nawii. szystkie te pogadanki, zawarte 
w formie bardzo zwyczajnoj, a nawet 
nieudolnej, daly ałuchaezom wiązaukę 
nieznanych szczegółów, ale dla katedry 
publicznej, posiadającej tak ważne dla 
nas znaczenie i urok, żądalibyśmy czegoś 
lepszego. Na usprawiedliwienia wszakże 
prelegentów przytoczyć trzeba tę okolicz- 
ność, że i w publicznosci obniżyła się ska- 
la wymaguń. Tak np. po rzęsistych okla- 
skach dla p, Bełzy w sali, odozwały się 
wołania o bis po za nią i — odczyt ma być 
powtórzony. Takiogo zaszczytu nie dostą- 
pil żaden z dawnych prelegentów, chociaż 
między nimi byli — jak hr. Turnowski — 
bardzo uwielbiani. Widocznie obecni lo- 
piej dogadzają gustowi, 


Smutna szkoła. 


Pisma doniosły, iż wszyscy uczniowia 
szkoły ogrodniczej w Częstochowie rozje- 
chali się do domów, a równocześnie jej 
konecsyonaryusz, p. Zawada, wystąpił 
z publicznem objaśnieniem tego faktu, 
Jeden z uczniów miał obrazi mauczycie- 
la, następnie przyląezyło się do niego kil- 
ku innych, których wydalono; wtady re- 
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azta opuściła szkolę. P, Z. wspomina przy- 
tem, że ona dotychezas pozostawała pod 
zurządem delegata ministerynm rolnie- 
twa, %e obecnie znown przeszła pod jego 
kitrownietwo, że z niego i z zakladu wy- 
chowańcy byli dotychczas bardzo zuado- 
woleni itd, Niejaany, żle napisany list 
p. Z. nie pozwala nam wyrozumicd, co 
wlaściwic bylo powodem zajścćm | groma- 
dnej omigracyi nezniów. Ale jakakolwiek 
była przyczyna ostatnia, uio ulega wątpli- 
wości, że ad pierwszej chwili i ciągle 
tkwiły w samej instytueyi przyczyny nio- 
zadowolenia i skarg. Przedowszystkiem 
p. Zawada nio posiadał nzdolnionych nan- 
czycieli, nie wytworzył odpowiedniego 
materyslu do zajęć i studyów praktycz- 
nych, nie dawał penayonarzom dostatooz- 
nej opioki i żywności. Jaka to byłu azko- 
lu 1 jakae osiągała rezultaty, jeśli któś nie 
dowiedzial się od uczniów, mógł ocunić 
na ostatniej wystawie ogrodniczej, gdzie 
p. Z. okazal swojo owoce, gorsze, niż naj- 
biedniejsza przekupka miewa w koszyku, 
Ten widok maleńkich, zwiędlych lub ka- 
lekich jabłek i gruszek, boz nazw, hyl tak 
gorszącym i śmiesznym, żo szybko zdjęto 
za ściany kartę z objaśnieniem ich pocho- 
dzenia, a zwiodzujący wystawę, zatrzy- 
mując się przed sagadkowym stołem, py- 
tuli zdamieni: co to i skąd to? Że p. Z. 
mial uczniów, zawdzięczał ioh jedynie 
mionopolowi awej szkoły, pozbawionej 
współzuwodmotwa i jej przywilejowi pod 
względem ulg wojskowych. Ponieważ 
wkrótee ma być zalożana szkola ogrodni 
cza w Warszawie przy ogrodzie Pomolo- 
gicznym. p. Z. wkrótec się przekona, ża 
nio będzie miał do swojej żadnych kandy- 
datow, jedli jej nie przekaztałci z grantu 
j nio nozyni zakladem opartym ns powa- 
nych podstawach i zapowniającym isto- 
tuo korzyści naukowo, 


Żydzi na wai 


Wyjaśnienie Senatu wprowadziło zna- 
czy zmianę w prawach Zydow do prze 
bywania we wsiach. Wedlug dotychcza- 
nowego wykładu odnośnych przepisów nie 
wolno im bylo zamieszkiwać w domach 
na gruntach włościańskich: skatkium te- 
go Albo musieli wysiedlac się zo wsi do 
miast, albo toż korzysta wyłącznie 2 aa- 
budownń dworskich. która wynujmowali 
bardzo drogo. Świeży wyrok senatn tłó- 
mticzy, że zakaz atosnje się tylko do na- 
bywania gruutów i nieruchomości wlo- 
ściatskich, nia zas do czasowego przemie- 
azkiwania w nich. Pisma nasze. nawykło 
oceniać każdy fakt ze atanowisku intore- 
sow warszawskich, podnoszą głównie 
w tej zmianie przywrócone Żydom prawo 
do wynajmowania n chlopów mieszkań 
letnich. Ńiowątpliwio ma to swoje znucze- 
nie, zwłuszcza dla niektórych osad — juk 
np w Mrozy — ale głównie zyskają stało 
czynniki życia wiejskiego — drobni han- 
diurze » przekupnie, którzy dotąd z po- 
wnych siół byli zupełnie usunięci. 


Przewodniki zarazy. 


Lekarze-hygieniści i różne komisye sa- 
nitarne zwracają baczną uwagę nu wszyst- 
ko, co moża wprowadzić baktorye choro- 
botwórcze do o.ganizmu ludzkiego. Nie 
dostrzeżono wszakże dotychczas bardzo 
ważnego przewodnika chorób zarażliwych: 
apteki. Jeżeli lekaratwo nie możu być zro- 
bione na poczekaniu, wydaje ona marki 
tekturowe z numerami. Lekarstwa, wy- 
magajate długiogo przyrządzania, w zna- 
oznoj liczbie wypadkow przeznaczona są 
dla ludzi, którzy nlegli chorobie zaraźli- 
woj. Znaczek z apteki dostaje się w ręce 
osoby, mającej da czynienia chorym, na- 
stępnia wraca do apteki i znowu krąży 
między klientolą tego zakładu. Markiowo 
SĄ tak brudne, że się przylepizją do ręki. 
Gdyby je poddano badaniom drobnowi- 
dzówym, niawątpliwia znalozionoby tam 
mnóstwo bakteryj azkodliwych. Wyjaśni- 


lahy się tą drogą jedna z przyczyn, dla 
czego ludzie, nie mający do czynienia um 
z zarażonymi, Ani z miejscem zarażonem, 
dostają chorób, udzielających się jedynie 
za pośrednictwem drobnonstrojów. Mó- 
wiono dużo o hygionie pracowników apto- 
kurskich, a nie pomyślano o dezinfekcyi 
marek na odbiór lekarstwa. Przecież to 
rzecz tak latwa: zniszczyć znaczki papie- 
rowe, a natomiast zrobić inne, z metalu, 
które po powrociu do apteki należalohy 
zu każdym razem wymyć w płynie de- 
zinfokcyjnym. Pożydanu byłaby taka su- 
ma roforma względom biletów, wydnwa- 
nych w lecznicach dla chorych uozamo- 
żnych. 
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Fizyckraci w Polsce.» 
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epokę, której przedstawieniu poświęcił on 
awoją książkę, oruz pisarzy, których pod- 
daje rozbiorowi. Nie rozporządzamy 0o59- 
biacie taką znajomością przedmiotu, mun- 
simy więc porzucić myśl o wyluniu wła- 
anogo sądu. 


utomiast wiuniśmy zazna- 
jakie odniesliśmy z prze- 
czytania książki p, J. Murchlowskiego 

Jej cocha charukterystyczną jest (rzaż- 
wość: autor wie, że pierwszą, zuletą wszal- 
kiej pracy naukowej jost zrozumienie bua- 
dunoj opoki i oconu prądów ówezosnych 
ze stanowiska pierwiastków, które byly 
joj włnściwo, * zatem potęg mauterya|- 
nych, tkwiących w uksztaltowaniu sto- 
sanków wytwórczych, oraz świadomości 
warstw wtody istniejących. Historyk, tak 
pojmujący rzecz swoją, nia będzia potę- 
piat, ale analizował, tj. usilowal zrozu- 
mioo, dlaczego przyjęły się w narodzie po 
wne ideo, jakiomn uległy przekształceniu, 
przybywając zagranicy, wroszoie w czom 
apoczywa ich względna jałowośu dziejo- 
wa lub doniosłość. Autor rozpatrywanej 
pracy uwzględnił te zasady badania praed- 
miotowego z całą, świadomością. Książka 
jego o fizyokratyzmie w Polsce pozosta- 
wila w moim umyśle wrażenia pracy su- 
miennej, tak iż gdyby mi osobiścio trzebu 
było kiodykolwiak wypowiedzieć zdanie 
swojo o tym przedmiocie, to zamiast wer- 
towania mutoryalów surowych, poprzo- 
stalbym na przytoczeniu sądów i wnio- 
aków J. Merelilewakiego. 

Pozostaje mi tylko jedno; oddać główną 
treść wywodów autora, 

Fizyokrutów oceniono należycie dopie- 
ro w ostatnich czasach. Ongi odmawiano 
im nawot nazwy szkoły i uważano wprost 
za sektę ekonomiczną. Nowsze badania 
dopiero wyznaczyły im iune stanowisko, 
bardzo zaszczytne, bo twórców piarwszo- 
go systemu nunkowego w ekonomii poli- 
tycznej, Oni pierwsi sformułowali świa- 
domie zasadnicze pytanie życia gospodar- 
czego, mianowicie akąd biorą się bogac- 
twa, czyli, innemi słowy, skąd powstają 
nowe wartości. A. Smith nigdy nie do- 
szedł do należytego uświadomienia sobie 
tej kwestyi i teorya jogo, w porównaniu 
z fizyokrutami, jest eo do tego punktu co- 
fnięciem się wateoz. Fizyokraci rogwiqzali 
powyższe pytanie odpowiednio do rozwo- 
ju sił wytwórczych Franoyi, kraju rolni- 
czego. Uznali oni, że tylko rolnik, górnik, 
rybak i inne podobne zawody są produk- 
cyjne, to znaczy: jedynie oni stwarzają 


*, Dr. J. Marchlewski: Der Physiokratismus in Po- 
len (Zurcher volkawirthschaftlicha Abhandlungen). 
Zurich. Straszczenie, dokonana przez autora, patrz 
Bitltołeka Warszawska, listopad, 1896. 


nowa wartości, przemysł przetwórczy zaś 
i handol, jakkołwiok pożyteczne, są pod 
tym względom zupelnie jałowe, tj. nie 
przysporzają bogactwa. Przyznawszy tyl- 
ko rolnietwu stwarzanie nowych wartości, 
fizyokraci zajęli się zbadaniem praw po- 
dzialu bogactwa, wyprodukowanego przez 
ziemian, pomiędzy warstwy społeczno. 
Bylo to dla nich najważniejsze zadanie 
teoretyczna, konsokwentnio wypływające 
z ich założenia zasadniczego. Co do zadan 
praktycznych, toorys prowadziła do po- 
piorania rolnictwa, jako jedynej sily, 
stwarzającej wartości, oraz do oparcia sy- 
atomu podatkowego na czystym dochodzie 
z ziemi (dodajmy jeszcze, 20 prąd ton dy- 
żył do wywalezemu swobody dla wyma- 
gań życia gospodarczego). Zresztą nie 
włośoianin-poddańcznk, ani pan feodalny, 
locz dziorżawca-kapitalista był owym rul- 
nikiem, którego interesy fizyokraci mieli 
na widoku, Byli oni w gruncie rzoczy teo- 
retykami wybijającego się kapitalizmu, 
nieuświadwmiającymi sobie roli dziejo- 
wej, jaką spełniali 

Zaznaczy wszy churuktor, właściwy teo- 
ryi fizyokratów wo Franoyi, J. Marchlaw= 
aki przachodzi do rozbioru prądów, które 
pod jej tehnioniem zrodziły się u nas. 
Obraz to bardzo znamienny, bo doktryna 
okonomistów francuskich traci swoje nio- 
które właściwości przy takiem przejściu 
z jednego kraju do drugiego, U nas stala 
się ona przedewszystkiem wyznaniem 
wiary tych szczerych patryotów, których 
ziarzoniom było znieśó podduństwo i zro- 
bió włościan wolnymi obywatelami kraju. 
Pod ręką księdza A. Popławskiego dzier- 
żawca - kapitalista fzyokratów zamienin 
się na chłopa, a ponieważ ton ostatni nie 
jest, osobą, prawni wolną, przeto nasz 
okonomistu dumagu się dania mu awo- 
body. Argumontacya na korzyść przed- 
siębiorcy - kapitalisty ataje się u mego 
szormierky nu rzucz włościanina, przy: 
czom Popluwski oparł swoje żądania nia 
na frazoologii o tum, eo joat sprawiedii- 
wo, lecz nu dowodach okonomicznych, 
mianowicie 20 zniesienie podduństwa jest 
koniecznością ekonomiczną, której doma- 

a się rozwój społeczay ojczyzny, Jako 
eorotyk, ton pisarz powtarza dogmaty 
zasadnicze fizyokratyżmu, alo jako prak- 
tyk, odbiera doktrynio bar wg burżuazyj nn. 

Drugim ekonomistą, piszącym u naa 
w tym kiorunku, był H. Strojnowski, któ- 
ry nadto aległ już wpływom A. Smitha — 
w pruny J, Marchlawskiego jest kilku u- 
atępów bardzo zręcznych, wykazujących, 
jak H. Strojnowski nie «rozumial i nawet 
nie mógl zrozumieć pownych kutegoryj 
okonomieznych, wniesionych do nauki 
przoż ojca klasyków, z powodu nizkiogo 
rozwoju kraju. Wreszcie gdy teorya, skut- 
kiem postępu gospodarczego, straciła już 
wzięcie na zachodzie Europy, u nas jo- 
szcze istnioje jej zwolennik, „pogtobowieć 
fizyokratyzmu,* W. Strojnowski, To opó- 
żnionie wyplywu znowu z rolniczago cha- 
rakteru Polaki. 

W pewnoj epoce, mianowicie w końcu 
w. XVIII, doktryna fizyokratyzmu panu- 
je u nas niepodzielnie. Slady jej spotyka- 
my wszędzie, gdziekolwiek potrącano 
sprawy okonomiczne, u zatem w broszu- 
rach i ułotnych świstkach, tak obfitych 
podczas sejmu cztoroletniogo, w pismach 
peryodycznych, w mowach poselskich, 
Argumontacyu joat tam zawazo jednaka, 
tj pisarzo myśleli fizyokratycznie, lnbo 
często prawdopodobnie nie czytali anto- 
rów. Taki ogólny prąd myśli jest dziełem 
warunków życia — teorya jedynie formu- 
lowała wzory, istniejące powszechnie 
i dawała niejasnym poglądom, narzuca- 
nym przez życie, wyraz członkowany. 
Zrosztą zjawia się także krytyka, zdaniem 
autora bardzo trafna, pochodząca od H. 
Kollątaja, ala nie sprawia przewrotu, po- 
nieważ na to nie pozwalają istniejąca sto- 
sunki, tymezasem gdy zarzaty mnioj głę- 
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hokie prowaday do zmiany systemu teo- 
retycznego tam, gdzie warunki apołeezno 
tego się domagają — w Anglii. Na dobre 
nowy duch w ekonomii polskiej powiał 
dopiero od czasu wystąpionia hr. Skarb- 
ka, gdy w kraju nastały już pierwszo 
zwiastuny nastroju kapstalintycznega. 

Wobae takiego rozpowszechnionia u nas 
tooryi fizyokratycznej naatręcza się pyta- 
nie, jaki wpływ wywarła ona na prak- 
tykę. 

Zwolennicy reformy włościańskiej za- 
wdzięczają, jej przedewszystkiem swoje 
dowody. Fizyokratyzm w Polce stał się 
doktryną, broniącą ludu wiejskiego. Juko 
ideologowie, pisarze polscy podohwycili 
z nauki mistrzów francuskich to, co z pun- 
ktu postępu społecznego było najpiękniej- 
szego w ich wywodach. Alo nie otrzyma- 
no stąd najmniejszych rezultatów: nigdzie 
i nigdy żadna teorya apołeczna nie zmusi- 
la Kay panującej do dobrowolnej refor- 
my spolecznej, któraby byłu z nazozorb- 
kiem dla interasów odpowiedniej war- 
stwy. „Francuscy myśliciele nawpól boz- 
wiednie stają po stronie wybijującej się 
burż uazyi, i ta zwycięża. I uezniowie pol- 
sey z calą świadomością są po stronie 
uciamiężonych chłopów, i ci nie zyskoją 
nic prawie. Taką jest potęga i bezsilność 
idei!" Nadto doktryna fizyokratycznu do- 
prowadza w Polsce do pierwszego po- 
wazechnego podatku, nałożonego na azla- 
chtę. Już Poplawski wypowiedział ideę, 
którą można nważad zu pierwazy pomysł 
oliary dziesiątego grosza. A chociaż nie 
był to ów wymarzony przez (Quoanay'a 
„podatek jodyny,” przecież nigdzie prócz 
Polaki nie zbliżono się więcej do ideału 
fizyokraty francuskiego, 

Boswoliaj solne słowami autora dać 
ogólny obraz roli historyczoej, jaką ode- 
grał u nas fizyokratyzm: 

„Teoryo w naukach społecznych, a szezo- 
gólnie w ekonomii teoretycznej, powstają 
i przyjmują się w danom społeczoństwie 
zawsze zgodnie ze stosunkami społeczny 
mi, jakie panują. Teorye są tylko od- 
zwierciedleniom tych stosunków w gło: 
wach myślicieli, Tak toż ma się rzecz z fi- 
zyokrstumi polskimi. Nie mogli oni wy- 
myślió innych mystomów podntkowych, 
jak to, na które pozwalał stan ekonomica- 
ny kraju, pogrążonego w gospodurca nu- 
turalistycznej; nio mogli zalocać systomu 
opieki merkantylistycznoj dla przemysłu 
i handlu, bo nia było warunków bytu dla 
takiego systemu; nie mogli stworzyć ani 
zalecać systomu kredytowego woboo pior- 
wotnych stosunków wymiany. Natomiast 
musioli, zgodnie z całym poglądom filoza- 
ficznym swego ozusn i ze stanom okono- 
miczno-społecznym kraju, poddać się uro- 
kowi nowoj nanki ekonomicznej. Myaleć 
nie-fizyokrutycznie było sztuką naówczas 
w Anglii, niepodobiońatwam w Polaco, 
Przy pomocy tego apuratu nankowogo, 
jedynego, który wtedy nadawal sią do ba- 
dania, trzoba było wykryć źródła niedo- 
mugania gospodarstwa upołooznego. To 
wlnania uczynih fizyokraci, upatrujący 
przyczynę upadku rolnictwa, jedynej pod- 
stawy ekonomicznej krujn, w niewoli 
chłopa. Więcej wymagać od toorotyków 
nie mamy prawa.“ A 
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kwostyń pierwszorzędnej wagi. 


poświęcił jej jedną z najlepszych awych 
powieści. Zjawiła się niegdyś w Anglii 
książka p.t. „Notatki pielgrzyma." Był 
to zbiór maksym, sentencyj i ałoryzmów. 
EA w autorze człowieka, który 
zbył się wieln złudzeń, i głęboko zranio- 
nego. Pomimo to, a może wlaśnie dlatego, 
jego myśl miała dwa oblicza: ironiczne 
3 dobrotliwe, kąsała i piościła naprzemia- 
ny. „Jestem szrzęśliwy -— mówił nuprzy- 
kład — gdy mi się objawiają wady mego 
sąsiada,* ale pod mizantrapią tych słów 
ukrywała się myśl tolerancyi 

Na jednym tylko punkcie autor afory- 
zmów był nienhłagany: trudno pojąć, jak 
człowiek mógl być tak surowym dla ka- 
bist. On, który traktując o wszelkich in- 
nych przedmiotach, był pełen oglady 
i grzeczności, gdy dotykał tej sprawy, tra- 
oil wszelką równowagę, wzrok mu się 
mącił, a gorycz płynęła z pod jego pióru. 
„Należy spodziewać się — mawiał ze 
szczególną powagą—że po podbiciu reszty 
światu, ozłowiok nareszcia ncywilizujo 
i kobietę...“ Itẹ zniowagę wygłaszał z zi- 
mną krwią najbardziej nstulonogo prza- 
konania. 

Książka miala wielkie powodzenie, 
zwłaszoza śród kobiet, Autor wydał ją 
bezimienni, ule w myśl własnego afory- 
zmu: „Wiorzysz, iż kobietu cię uwiolbia, 
ale ona się andurzyła nic w tobie, lecz 
w trudności,* zaintrygowane panie poko- 
nały tę trudność ı wykryły untorn, któ- 
rym był bogaty sir Austin Feverel, ba- 
ronet, 

Na nioszezęsnega baronota posypały się 
stosy reklumacyj, a nioktóre punio zwró- 
oily się nawet do jego gońciuności, zoby 
módz swobodnie dyskutować z nim o nie- 
których drażliwych punktach jego teoryi. 
Bir Austin uważałby za wykroozenie przo- 
ciw obowiązkom, gdyby nia padnióst rau- 
conej rękawie odwoja Rugnban-Ah- 
bog'u rozwurmy się przed rojem pięknych 
pań, któro utworzyły rodzaj trybunaln dlu 
sqdzania poglądów Fevorolu. Pewnego 
dnia przedstawił on ich rozstrzygnięciu 
podwójną hypotozę: kobioty, która po 
rozbicia okrętu wpada na wyapę, zamiesz- 
kung wyłącznie przez mężczyzn, i mężrzy. 
any, który w tymże wypudku znalnuztby 
się śród kobiet, Panie jednogłośnie zawy- 
rokowaly, że kobieta, nuwot gdyby wpa- 
dla między najbardziej pierwotnych dzi- 
kusów, bylaby natychmiast nważanu za 
bóstwo i stałaby się przedmiotom powszo- 
chnych uwiclbicń, A co zu los ozekałhy 
mężczyznę? W najlepszym razio zrobio- 
noby zoń tylko króla, AG kró) moża się 
ożenić i zjawiłoby się naturalnie pytunio, 
do kogo ton wyrzntek ma nalażeó. Po pe- 
wnym namyśle panie jednogłośnie orza- 
kly, 12 nioszezęśliwiee byłby poszurpany 
na kawałeczki, nie spostrzegając, że w ton 
sposób potwiordzują zdania, jakoby w ko- 
biecia instynkt przywłaszezania górował 
nad nezuciumi bardziej szlachetnomi, Sir 
Fuvorel tryumfował na całej linii. 

Ale panie ozuły pod maską Dyogonesa 
jodnego z tych słabych, który staje się 
10b ofiarą. Odatruszył je wszelako ostata- 
cznie awym „systomom,! który wykładał 
w sposób następująoy: „Grzoch jest czyn- 
nikiem obcym naszej krwi. Trzeba w nim 
widzieć pewną chorobę. przeciw której 
walczymy od czasów Adama i który mo- 
żnuby było nazwać chorobą jabłka. Jost 
więc blędem i występkiem apogląduć na 
młodzież jako fatalnie podlogłą grzecho- 
wi. Wąż istnieja w każdym z nas; ala 
tryumf inteligeneyi ludzkiej jost w tej 
sprawie zapowniony każdemu, kto zochce 
walazyć z potworem, Przypuśómy, iż syn 
mój jest dumny. Duma jast mieszaniny, 
w której dobra i zło równoważą się w pro- 
poreyach należytych. Pobudza ona synu 
mego do uważama się za wyższego od 
swych bliźnich: zróbmy tak, aby ich rze- 
oczywiście przewyższył, Gdy dojdzia do to- 
go punktu, błąd jago rozwieje się sum 


przoz się, skutek zwycięży przyczynę, in- 
teligencya — dumę.“ 

Raj odrodzi się na ziemi, zdaniem sira 
Feverela, z dniem, gdy każdy ojciec, apo- 
glądając poważnio na swą odpowiedzial- 
ność, zapatry wać się będzio na życie w apo- 
sób ezysto naukowy. Pomiędzy młodzieżą 
i zepsuciem wznicsiony będzie mur nie- 
przekruczalny. Zdrowia fizyczne i ener- 
gia moralna, wytworzono w wychowaniu, 
będą dostatoczną obroną w chwili, gdy 
„choroba jnblka* się objawi. Da takiego 
atanu doskonałości baronet chciał dopro- 
wadnić swago syne. 

Panie drogą intuioyi doskonala wido- 
cznie odgadły, co sir Austin rozu ' ł pod 
„chorobą jablka“ gdyż wszys «ie po- 


wstrzymały ciakawósó niezad “long 
i wyjsónioń nie żądały, ale cała t oorya 
wole im do smaku nio przypadh Zaczę- 
ły znajdować Feverela nieznośr i je- 
dna po drugiej wynioały się z zar 
Przyjaźń swiy zachowała mu 2 nie 
młoda, nlo piękna lady Blandish. ieg lut 


nie zdołał złamać harmonii jej i wji ru- 
chów. Tchnie ona litością i wspó czuciem 
dla sira Foverola, który pod sarlrazmumi 
ukrywa głęboką, ucz już zabliźnioną ranę. 
Porznoila go niegdyś ż0n8, neioklszy z li- 
chym poetą. Stąd jego masku wesela i gtu- 
śliwości, Ohowal swą rozpacz, pił ją po- 
kryjomu, jak pijak agoiata, któ-y anmo- 
tnie pochłania wino. Rozumiał, ;ż tu zra. 
nionym pomagają współczuciem tylko po 
to, aby ich dobić, Trzeba być podobnym 
do pludyatora, który umiera z uđi iochem, 
Chciałby przynajmnioj syna, 1 yazarla, 
uchronić od własnych swych zawodów 
i dlutogo zajął sią starannie jego wyrlio- 
waniom w sposób ozysto naukowy. 

Wszystko, ao tylko wiedza, hygiena, 
gimnastyka, moralnosó użyozają pedago- 
gico w jej trudnem zadaniu, w yto było 
w danym razie dla wytworzenia tego cac- 
ka i nreydzioła. A jednuk skutok pozenla- 
ny nie był osiągnięty. 

W mlodosci spoglądamy na ludz, jale 
na RZOTCĘ jendian cieniów, która trzeba 
nekarmió, chociażby własną lerwiy. Z rau- 
scia, gdy cionio te nas dobrze podrupią 
ipokąqsują, spostrzegamy, iż ze każdym 
ozłowiokiam niągnia sią bez kenca chór 
przodków, śród których znajdują się ciż- 
by niezliczone pawiunów i orknyutangow 
o iskrzycych wię oczach i zwierzęcych gry- 
masach. Tę wizyę, którą nauka potwier- 
dza, air Feverol spuścił z oka. 

Wydawało mu się, iż zna wszystkie si- 
ly, dziułujące w dnazy Młyszurch, iż gra 
na nich, jak artysta na mstruniencie, iż 
staranną hodowią może jedne wytępić, 
drugie rozwinąć, Sądził, iż wszystko przee 
widzi w losia swego syna i że vsychowu- 
niem naukowom doprowadzi ga do po- 
wnogu portu szozęńcia. Plonna imdlaiejet 
Osemże są kilkoletnia wpływy wychowa- 
nia woboc sił odwiecznych, które w ciągu 
milionów lat złożyły się na wytworzenia 
osobowości kużdogo z nas? Niezim. Kaz- 
dy zawiora w sobie całą przeszłość czło- 
wieka i zwierząt na ziemi, jest chaosem 
ałożonym z miliardów istnień 1 ich błę- 
dnej pielgrzymki po drogach żądzy i na- 
dzivi, rozkoszy i cierpień. Uginamy nię 
pod ciężarem wszystkich tych wspomnień 
niejasnych, które odziedziczamy w formie 
wrażeń, uczuć i instynktów. One idą 
gdzień w przyszłość, jak dzika horda, stłu- 
miona, zmieszana, palna wrzaaku, Nasza 
wola uważa się zwykle za ich kierowniea- 
kę. Złudzeniel To ich pochód ją porywa. 
Ona nie jest ostatecznym ukordem, ani 
duszą tego tłamn, lecz tylko jednostką 
w szerogu. Ona się gubi w falach tego 
morza. Czyny, która uważamy za swojo, 
do nas nio należą, To marzenia, zgryzoty, 
any i żale istot dawno nmurłych w nas ży- 
jai postępują. Jesteśmy z nich zrabieni, 

Wpływy wychowania mają (0 najwy- 
żej wagę zawnętrzną, mniej wiącoj, jak 
odzież. Można nosić cylinder lub czapkę, 
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można być dobrze lub źle wychowanym. 
Ot i wezystko. Żoby zmienić siły wo- 
wnętrzne. które są wlaściwam źródłom 
naszych uczuć i czynów, trzebaby działać 
na dziedziczność. Prawa toj potęgi są już 
po części wykryta: przyszłość na pewno 
ujmie w dłoń tę dźwignię i wówczas iato- 
tnie wpływać będzie na losy ludzkie, Tym- 
czanćm iluzye co do wychowania pozosta- 
mą tylko ilnzyami — takie jest zdanie Mo: 
reditha, które i w nanco ostatnimi czasy 
ooraz plębszogo nabiera znaczoniu. 

Sir Faverel sądził, iż zna w swym synu 
wszystko, iż założył brzegi i tamy moral- 
ne niewzruszone, o które fale instynktów 
rozbijać się będą. Tymozasom, gdy piorw- 
szu nandiętnośó ryknęla, wszystkie te for- 
tyfiknofe, owoc osiemnastoletniej pracy, 
prysty Jednej chwili, jak gdyby ich weale 
nie był, Autor z wielkim humorem przed- 
ktuwia yubiegi aira Feverelu w celn wy- 
naleziedia dla Ryszarda żony, także wy- 
chowarńłbj w sposóh czysto naukowy, we- 
dług wszelkich zasad bygiony, moralności 
itd, Gdy on tak zajęty tą sprawą biegu po 
Loodynie, syn jego poznał czarującą dzio- 
weczkęj wnnezkę ubogiego formora z sq- 
siedztwa, pokochał ją, zdobył jej wzajem- 
ność, uciekł z nią i ożenił się. 

Rozpucz starego Fevarela nie miała 
granic. Niopoprawny doktryner uważał to 
zn zwykly wybryk młodzieńczy i, choqe 
adabyć honownie władzę nad synam, u- 
wolnió go od niezależności i postawić zno- 
wn „ua drodzo ku szczęściu," atara aig uai- 
dlió go wdziękami pięknaj i przabieglej 
kartyzeny. Dopiqł celn, alo cong jakich 
klęsk! Po chwilowom sapomnieniu zgry- 
ziony Wyszard ucioka od lndzi, chciałby 
uciac od siabie, naraża się na pojedynok, 
jast ciężko raniony, a nienczynna jego ż0- 
na, zwichnięta wszystkiami temi wzrusze- 
niami, umiera marnie. Ciało Ryszarda u- 
rutowańo, ule dnaza jogo zabitą zostala. 
Ton dwudziestoletni młodzianiee, pa wy- 
zdrowionu, namiochał aig starym znużó- 
nym uśmiechem, który wydawał się już 
znżytym prz nych. 

Wobee meublaganych zywiolów, któro 
rządzi, życiem ludzkiem, przystoi nam niu 
garoznmiulość, looz jasność umyala i po- 
koru — zdnje się mówió autor. Tylko 
śmiuoh jeat odwetem człowioka wuględem 
losu, jedynym sposobem wymknięcia się 
2 jogo Azponów, Calu powieść pirana jest 
w tonid ironii, W roku ubiegłym More- 
ditb wydał nową kaiążkę, 

„An Amazing Maurriago* przenosi naa 
do opoki odległej o lat 50, do czasów baj- 
ronizmh. Bohater powiości, lord Flottwood, 
jest wlasnie jadnym z ekscentrycznych 
i wielkapańskich funtastów, którzy na- 
polniai wrzawa swych awantur Anglię 
ówezoslią. Niezmiernie bogaty, piękny 
i mlody, otoczony dworem pasorzytów 
i salotułić, spędzał więcoj ozunu w stajni, 
niż w uniwersytecie, Pogarda ludzi, kult 
danego slawa, pogon zu przygodami — wy- 
exerpują charakterystykę bohatoru. 

Bedy przejwadam w malom miasteczku 
anatryarkiera, spotyka piękną dziewczy- 
nę, Karvntyę, nio mniej dziwną, niż on 
aam, Jest tu natora wolna i dzika, zmien- 
na juk kameleon. niotyłko dnehowo, ale 
i fizycz chwilami jest czarująca pię- 
kna, tó miowu prawie brzydka. Lord 
Fleetwood widziją po raz piorwszy, gdy 
dokonala niebezpiecznego skoku ze skały. 
Zachwycony oswiadeza się wieczorem te- 

o? dnin. Jost przyjęty i stuje do slnbn, 
alo wnet po nim zniku. Karyntyn, która 
dotychczas byla uległa i kochająca, zra- 
nionu do głębi sercu, palu zemstą, Gdy 
Flectwood akruszony wraca i blaga o wy- 
baczonio, ona z pogardą się odsuwa i staje 
się siostrq milosiordzia, Rohuter wstępnje 
do zakonu mnichów w Styryi. 

Wszystko to w krótkiom xprawozdanin 
wydaje się sztucznem i niepruwdopodo- 
bnem, “le Meredith jest takim mistrzem 
alowa i takim władeą dusz, iż jakby u- 


myślnie stawia sobie najtrndniojszo zada- 
nia dorażnych, gwałtownych zmian du- 
chowych. Wychodzi zwycięzko za wszyst- 
kich tych skoków psychologicznych. Nu- 
wet watąpienia Fleotwooda do zakonu nia 
wydaje się nieprawdopodobnem, gdyż Ka- 
ryntya to biała, ozula, ale także dzika 
iironiozna rusałka, za którą wszystkie 
nadzieje lecą atadom, jak żórawia omi- 


grujące ku słońon. 
Dr. L. W. 
+ e +— 
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Sewer, U progu sztuki, pawieść współczesna w dwóch 
tomach. 


owszednia dzieje gromadki pro- 
winoyonalnych _komedynntów* 

! i „komedyantek,* przenoszących 
się z Bochni do Rzeszowa, z Rzeszowa da 
Kolomyi, z Kołomyi do Sącza, domiera- 
jących z głodu w jodnam miejsou, zaran- 
oanych kupami guldonowych papierków 
w drugiam, „robiących* Hamleta dlatogo. 
żeby mioć co zjaść, jedzących wyłącznie 
w tym celu, aby módz „rohić* Hamletu— 
przedmiot tan, zdawało się, nie zdoła po- 
ciągnić ku sobie uwagi pisarza, co się 
w ostatnich ozasuch tak głęboka zazrza- 
bal na wai i tak niepodzielnie nkachal ci- 
chy żywot sielski, zannrzył się w apraw 
jego potoku gladkim, szerokim, równo, 
jednostajnie rozpłyniętym, Ala zapisana 
snadź zoatulo w księgnch przoznaczoń. ża 
tylko od partaczów i mólów niespadzia- 
nek oczokiwać nie trzoba. 

Tomat rzeczywiście nowy, ale motoda 
przedstawionia — znana. Sowor przypo- 
mniał ją sobie w dwudziestą rocznicę 
awych „Szkiców z Anglii“ Garśriami 
rozsypując dokoła apastrzożenia hlyska- 
wiaznu, sony krótkie. neinane. dvalogi 
wiotkie, swobodne, ruchliwa. do nieskoń- 
ozoności zmionno, antor pędzi przed sio- 
bic, nby dalej, aby prędzoj, nia troszeząa 
się wealo o to, eny kytuacya jntrzejsza 
przystanie do dzisiejazoj. czy rharaktory- 
styku wozorajsza dopisza onegdajszoj. 
Traf związał, traf roz wiąże i w toj nioknn- 
sekwenoyi spoczywa może największa 
konaekwenoyk życia. 

Rozhitkami i wyrzntkami apałaczoń- 
stwa w aciałam znaczenin wyrazów nie 
a} przygodni, następnej dohy niapawni 
i o niq niedbający dórahiuoza ciał da 
stworzonych przez kogoś innego ideałów. 
ohociaż nio brak tui okrnszyn społowz- 
nych. „Mam zaszozyt się przedstawić: 
Ilartonsya Pałezyńska, zwykla Horcia +s 
tous ran, to znuczy do wszystkiogo. do 
wazystkiob ról, do zapychania wazyatkich 
luk... Z młodości, przy puwernantaa. mó- 
wilam oiqgla po franauskn..* Tak aig 
prozontują wyhiórki, napływający do pro- 
gów sztuki tak samo, jak my wazyaov, 
w pogoni za chlebam. do przedpokojów 
Żydów spanoszonych lub panów zżydzia- 
lych, do binr kolejowych lnb radakoyj- 
nych, do słnżby przy ołtarzu Inb przy 
stajni. Alo wśród nienniknionogo i niaod- 
zawnego togo balastu wszelkinh nrzedsię- 
wzięó i wypraw ludzkich, wielkich ezy 
malych, zamorskich czy znświatowych, 
a nawot w samym tym bulaście. gąsioni- 
ca wyłącznego trawienia pokarmn — wv- 
jatkiem; regnłą zaś — motvl tęsknoty do 
„nioznanego bóstwa” piękna, dobroci, 
prawdy, doskonałości, W morzu piasku 
przesypującogo się z wiatrom od jadnej 
do drugiej środowiskowej pustki, w prze- 
lownym tym tlnmie cyganeryi szukającej 
przytułku, noclegu i „występkuć (to jost 
wystąpionia| w najbliżazoj, niezwalonej 
jeszezo „budzio,“ nio przostaje połyski- 
wać, a niekiady to i świecić hlaskiom nie- 
spożytym hozinterosowny, ofiarny, gorący 
promień artyzmu. I na tem się zasadza 
prawdziwe mistrzowstwa Bowera, ża ów 


chwiejny, błędny ognik umie pokazać 
wtody, gdy sprawozdawca potraf istnie- 
nie jogo zaledwie pachwycić, znznaczyń, 
gdyż jest on wszędzie i nia ma go na ża- 
dnoj poszezególnoj stroniey. 

Nio prędko oswajamy aig z tym świa- 
tem. Nędza. tak samo jak i bohatoratwo, 
ma awój osobny knit i rytuał, swoje oso- 
bno prawa i obyczaje, swoją osobną mo- 
ralnosó i mowę. Lata liczą się tu na bene- 
fisy, miesiące na pierwsze przedstawienia, 
tygodnie na spożyto obiady mieane. 
W rozmowia słyszysz uroczą i jak księ- 
2yo w nowin niewinną Dziunię, powiada- 
iqcą pobieżnie, jak gdyby chodziło o na: 
hycio nowych tezowików: „przed przyja- 
zdom do Rzeszowa, kiodyń jeszcze byl 
moim mężem..." — wytrzeszczasz Oczy na 
Hipka, do którego ta słowa się stosują, 
jak na wdowoa lub nioboszożyka, a wresz- 
cio uśmiechasz się nad wladną niedomyśl- 
nościq, przypuazczująn, iż ohodzi zapowne 
o jakieś dawniejsze wystąpienia wapólna 
w Romoo i Julii, Uehowaj Boże! — rzecz 
najroalniejaza z możliwio roalnych. Prze- 
piny dekalogu, aakramanty — wiorzą w to 
aktorowia gorzoj ad reszty śmiortol- 
ników; różniey tyle tylko, ża dokladniej 
wiodzą, gdzie się kończy rzoczywistasó, 
a gdzio się zaczyna to, co „rohiono.* Mal- 
żeństwo — sprawa niowątpliwie zacna 
i poważna. dopóki trwa miłość, jego isto- 
ta; a eo do reszty fikcyjnej, mx się tego 
do syta w „budzio“ — na deskach tantral- 
nych; w domn, u siohie, sam na sam, by- 
loby tn wstrętnem, stawałoby kością 
w gardlo. 

Kutwość pożycia. prostota ohcowania, 
zamknięta nujzwyklej w obrębia korpo- 
racyjnogo godła: „swoi dla aiohio,“ bardzo 
często, bazwątpienia, wystawia postron- 
nych na poknay. ale toż nioraz i na zawód 
dotkliwy. Nie poskąpmy sobie malowni- 
czego przykladu. Po przybyciu trupy do 
Bochni miejscowi przodstuwiciele salachty 
inrmii zaprosili Towarzystwo z paniami 
na wioczerzę do Hanczla. Damy zostały 
odrazn wzięto, npojona i zachwycone. 
Możczyżni nie podnosili oczu z nad pół- 
misków, Było eo sprzątać, W końcu na- 
wot Borysławski, chłop jak wieża Ma- 
ryacka, złożył sztaciae, Zawoluno o szam- 
pana, Słnżha wniosła koag wyrobn Popu- 
czkin i Białokwaski. Zaczęto pió, toasto- 
wao, aypać dwnznacznikami, śmiać się 
głośno, doknzywać. Towarzystwo zaśpie: 
walo „Joszeze Rachnia nie zginęła..* — 
A toraz — zawoluł nagle rotmistrz od 
dragonów — toraz kochajmy siel.“ Wy. 
ciągnął rękę i korok nd rury palącogo sią 
gazon zakręcił. Zrobiła się noc ciemna. 
Miodnież, siedząca przy damach, pochwy- 
cila je w objęcia... Powstał pisk. krzyk, 
harmider; aktorzy rznejli się na pomaa 
kobiotam, Borysławski dnsił już w kącio 
dwóch drabów we wlasnych ich aksel- 
hantach. Muma namarala ręką Dziunię 
i twarz młodoga oficora, który się wpił 
w joj usta. — „Adrada!“ — wrzeszozała= 
„adradal“ — i pochwyciwszy ofioora za 
czuprynę, z całych ail ciągnęła go oil Dain- 
ni. Drugą ręką przetrząsała w aiemno= 
ściach awoją spódnicę... Znalazła. „Za 
mng — krzyknęła — za mna!“ — Nama- 
cała okute niskie drzwi piwniov, otwo- 
rzyła, wyjęła klacz i wepchnqwazy Dziu- 
nig. zapaliła zapnikę.. Walka wrzała, 
aktorzy tłukli oficerów i szlachtą, szlachta 
i oficoro vie nktorów. Morysławski poty- 
kal się tornz o naiwną z Dziarskim, okła- 
dując go stolkiem, Komiey szarpali rot- 
mintrza, Dwaj tragiey, czołęając się po 
posudzeo, chwytali jak brytany oficerów 
za lydki. Uwolnione z objęć kobiaty ucie- 
kały w kierunku światołka.. Zapałka 
w ręku mamy zgasła, w oiemnościnch 
walka się rozsrożyła. Wypierani aktorzy 
cofuli się ku żelaznym drzwiom... Trysnę- 
ły promienne strugi drugiej zapałki, akto- 
rzy stoczyli się po kilku schodach do pi- 
wnicy. Szlachta i armia zabierali się do 
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przypuszczenia szturmu. Szczęściem dla 
aktorów na dole przy schodach staly dwa 
kosza próżnych butelek. Borysławski ci- 
anal dwiema naraz bombami. Do pomocy 
mu w ostrzoliwania wyjścia stanęli ko- 
miey, Janok, Lodzio, Kanonada azla riar- 
czyście. Butolki wylatywały z otworu pi- 
wniey gradem i oślizgując się o łby 
napastników, z przerażiwym brzękiem 
i chrzęstam rozbijaly się o ścianę przeciw- 
leglą. Gdy ostatnia butolka wyleciala, 
mama zatrzaanęła drzwi... 

Ma się rozumieó, życzliwość i współezn- 
cie rodzące się w nas do tej zacnoj, sorde- 
cznej hołoty w miarę, jak z nią zabiera- 
my coraz bliższą znajomość, nie konio- 
cznie gruntują się i rosną na zajśoinch 
i awanturach powyższego typu. Nie brak 
atoli w powieści „kawałków* baz paró- 
wnania lagodniejnzych, weselazych. Oto 
główny bohater książki, golowąsy Janek, 
odenuwający w swej piersi od kolobki 
niemal ognie prometejskie, dostaja się 
uziębły, na pół martwy, do plebanii. 
Zacnemu proboszczowi, litościwoj jego 
gospodyni, dobrodusznej służbie skruszo 
nym sorcem wyznaje przeszną AWĄ na- 
miętność do „komedyanetwa* i bułama- 
tnych zmyślań, Opatrzonego, pobłogosła- 
wionego ua drogę poprawy i powrotu do 
pobożnych zająć w domu rodziciolskim — 
odwieźć ma porządnia wyladowana fura 
księżowska. Pleban 1 gospodyni, pod wio- 
czór, wyszli wluśnie do czoladzi w kuchni 
dla dania ostutnich zleceń. Do izby, gdzia 
się scbraly prządki zo wai całej, a przy 
nich parobcy szezerzący zęby, wchodzi 
karczmarka pytując, czy czasem nio zu- 
chodził do kuchni mlody Żydek — targo- 
wal pierze, nie mogli się zgodzić na razie, 
Dało się słyszeć pukanie „. We drzwiach 
się bojaźliwie ukazal Żydok.. — „To 
ton“ — powiedziala Żydówku i dalojże 
szwarfrotaó z nim pół po żydowsku, tar- 

ując się o pierze, Żydzink stawiał nię 
lardo, przyskukiwuł do Żydówki, epłu- 
wał pogardliwie, ndawał wielkiego kupea. 
Dziewki w śmiech, parobey za momi, za 
parobkami gospodyni, za gospodynią jo- 
gomość. Żydzina, zachęcony zadowole- 
niem powszechnem, jąłopowiadać o swycli 
nadziejach w przyszłości... On się ożeni 
z Surq, zalożą sklep, Nura tak oto często- 
wać będzie pp. ofieorów i szlachtę, a aam 
on delikatnio i po pańsku stać za lady... 
Pokazywał juk w lecie, w szabus, pojdzie 
z Surą na apacor, on w nowym chalacio, 
ona pod purusolką.. Oszolomiony wybu- 
chami radości, coraz wymownioj wysta- 
wiał z koloi swoje wesele z Surg, tak oto 
pod buldachimam stluczo szklankę nogą, 
tak oto następnie zatańczy z panną mło- 
dą majufes, Podkasuł poły, końco podcią- 
gnął za pua czarny, włóozkowy, zaczął 
ucieha pośpiewywaó i tańczyć, z początku 
wolno, później coraz szybciej. Śpiewał 
z zupalem i tańczył z namiętnością. Pan- 
tofel zleciuł mu z nogi, uderzył o sufit, 
spadł pod nogi Ca Raki „ Podniosła go, 
wpatrujaa się za zdumieniom, oczom awo- 
im nie wierząc. Tunico i jęczący śpiew 
azly coraz szybciej, corus energiczniej, 
I trzebaż nieszczęścia — wśród szalonych 
ponkoków broda Żydowi odlociuła, Jogo- 
mosd trzymał się za boki, Żydówka zmę- 
czonu śmiechem  nuwiadla, rozbawione 
dziewki rudoby już były polecieć w tany, 
parobcy aż się pókładali z radości... Pior- 
waza gospodyni, obejrzawazy ponownio 
pantofel, oprzytomniala... Poskoczyla, n- 
dorzując Żyda w kark pięścią. Żydzina 
zdjął czapkę i jarmułkę, pejsy mu się 
odkleiły — ukłónił się i wybiegł z iz- 
by 


Hip. Taino porównał gdzieś powieść 
(z czasów Diekonsa i Tackerayn) do ką- 
pioli, w którą się zwolna, stopmowo za- 
suwamy. Dosłownie wrażenia togo do- 
świadczamy w opowiaduniach Sewera. 
Czujemy do nich z początku pewien przy- 
mus, pewną odrazę, ale od ksiązki ode- 


rwaó się już prawie nie możemy, gdy się 
w niej zanurzymy. 
Hodi. 


PRZEGLAD MUZYCZNY. 


Z estrady i ze zecny. 


hogo oddać nalożny hold prawdzi- 
wej wartości artystycznej, odstą- 
Ś pmy tym razem od obronologi- 
cznogo porządku — zaczniemy od koncer- 
tu ostatniego, który z całego szeregu po- 
przednia słyszanych najsilniojszych i naj- 
doskonalszych dostarczył nam wrażeń. 
Nie byl to wszakżo koncert uświetniony 
wspóludziałem glośnego obcego wirtuoza; 
program wykonała nasza orkiostra tea- 
tralna, wzmocniona zastępom nozniów in- 
stytutu muzycznego, wespół z Barcowi- 
czom. Skądże więa te niezwykle i jedyne 
w swoim rodzaju wrażenia? Oto przed 
pulpitem dyrektorakim stanął rozgłośnej 
slawy kapelmistrz lipskiego „Gewand- 
hausu“ — klasycznego przybytku muzy- 
ki — p. Artur Nikiach, i dowiódł, żo tą 
shawn cieszy sie najzupełniej zasłażenio. 
FKatwioj jednak przyszło nam przyznać 
mu prawa do rozgłosu, niż jo uzasadnić, 
objaśnić czom je zdobył i na czom utrwa- 
ił. Ozy niesłychane ofukty (np. rozprowa- 
dzenie na waltornie motywów z uwertury 
do „Tannhilusora*), jakio za sprawą jego 
pałeczki wydobywają się se zbiorowego 
ciala orkiostrowogo, sq wynikiem mozol- 
nych utudyów nad instrumentacyq i bar- 
monią, czy też błyskami intnicyjnemi nie- 
pospolitej organizacyi artystycznoj — nio 
poknsimy się orzekać, zresztą takie dooie- 
kania postaci rzaczy nie zmieni, p. Nikisch 
jost kapelmistrzem genialnym, —=oto jedy- 
ne odpowiednie dla niego okreslenie; uro- 
dził się dyroktorem orkiestry, podobnie 
jek inny rodzi się urtystą-skrzypkiem, 
fortepianistą, czy śpiowakiom. Program 
koncertu (w toutrze Wielkim d, 12 b. m.) 
obejmował działa Becthovens (uwertura 
„Loonora* nr. 3), Ozajkowskingo (,„Sym- 
foniu o moll“), Brucha („Fantuzya szko- 
oka“), Sobuborta („Symfonia nioskończo- 
na“) i Wagnera (nweriura 4 „Tannhiluse- 
ra") — szły więć w parze nazwiska mi- 
strzów  piorwszorzędnych z mistrzow- 
akiom wykonaniom. „Fantazyę* Bencha 
odegrał liureewicz przy akompaniamon- 
cie orkiestry i fortepianu (p. Urstain), 
a samo nazwisko jego uwalnia nas od po- 
wtarzania komunałow o jego urtystycznoj 
interpretnoyi. ©. Nikisch odbył z orkie- 
strą naszy jodną, czy też dwie próby — 
a jeśli jest to z jednej strony nowym do- 
wodam jego kapelmiatrzowskiego talon- 
tu, niemniej świadczy z drugiej, że mu 
rzeszę grających doskonale przygotował 
Zygmunt Noskowski, który poprzednio 
z mmi miewał próby. 

Wyznujamy szczerze, iż zasłyszawazy 
o owych organizowanych przez instytut 
muzyczny koncortach pod dyrokoyą p. Ni- 
kischu (dragi odbędzie się d. 27 b. m.) 
mieliśmy poważna wątpliwości, czy nasz 
orkiestra teatralna zadaniu temu sprosta, 
a już zwątpiliśmy zupołnie po wystawio- 
nych w dniu poprzedzejącym koncert 
„Hugonotach, w których tak jaskrawo 
uwydatniła się dezorganizacya, juka się 
do orkiostry, skutkiem braku odpowie- 
dnicgo dyroktora, wkradła. Mamy ich 
wprawdzie dwóch, ulo p. Trombini choru- 
je, a p. Spottrino powinienby jeszcze 
przez dobrych parę lat wprawiać się 
w dyrygowinie orkiestrą jakiego małego 
teatru włoskiego; może naubrulby wówczas 
poczucia rytmu i tempa i zdołałby rozpro- 
szyć tę atmosferę ospułości, juka podczas 
wykonywanych pod jego batutą oper pa- 
nuje śród instrumentów i z konieczności 
udziolać się musi spiowakom,—jośli nie 
wykonawcom partyj głównych, to przy- 
najmniej chórom. 
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Wykonanie „Hugonotów” (d. 11 b. m.) 
było wprost rozpaczliwe, pomimo udzishe 
tonora opery petershurakiej, p, Fignoru. 
Akompaniament np. do slynnego roman- 
su Raula w akcie pierwszym, napisany 
przez Meyerbeera na t. zw. viola d'amour, 
a wykonywany u nas przez altówkę, był 
taki najeżony fałazami, że trudno się dzi- 
wić p. Fignerowi, iż romansem tym nie 
wywar? należytego wrażenia. Co prawda, 
nie bardzo nsprawiedhwił śpiewaki w dal- 
szem wykonaniu trudnej partyi Meyer- 
beerowskiego bohatera tę sławę, jaką się 
cieszy. Gloa, silnie brzmiący w wyższej 
skali, ma dźwięk pospolity, wysokiomi 
nutami widocznie nie razporządzu, skoro 
artysta do znużenia posługuje się falso- 
tem, a slynny septet pojedynkowy (akt 
II-ci) spiewał o dwa póltony niżej, niż 
w oryginale, przez co zutarlo się zupełnie 
zwykle osiągane tu przez tenorów wraże- 
nie. W duecie aktu IV-go rozgrzal się ar- 
tysta i min} chwila rzezęśliwo, nadużywał 
itu wszakże efektu okrzyków parlando; 
wprowadzona do oper ostatniej doby o- 
krzyki takie „modornizują* może Raula, 
alo nio wydują num się zgodne ze stylem 
i duchem dzieł Moyerbeerowakich. Pod 
względem aktorskim ma p. Figner pomy- 
sły dobro i indywidualne, dykcyą rozpo- 
rządza wyrażnn, frazuje poprawnie, 

Dzięki pięknemu głosowi i szlachetnej, 
choć zbyt powściągliwej grze p. Grąb- 
czowśkiego, niewiolka rola hr, de Novers 
wysuwa Bię zawszo na plan pierwszy; 
azkoda, że młody artysta tak malo pracen- 
jo nud wyrobieniem temperamentu aktor- 
skiego. Op. Bilichu możemy powtórzyótyl- 
ko to, cośmy już tylokrotnia na tem miej- 
seu mówili — „odśpiewał* partyą Marco- 
la itaki był zadowolony, ża mu na niq 
potężnego głosu starczyło, iż ani dbał 
o nadanie jakiego tukiego churakteru 
wiernomu śłudzo. P. Crotti byl przyzwoi- 
tym Śaint-Bris, Trudną rolę Walentyny 
dźwigału na swych barkach p. Borolli- 
Angelini i — nie dala nam ani jodnej 
chwili prawdziwego zadowolonia. Wszyst- 
ko, co o niej powiedzicó możemy jest, że 
to artystka „pewna,“ w „enaemble'u* nie 
zawiedzio, solo wykona poprawnie, w grze 
aktorskiej nie brak jej temperamentu, — 
ale cóż, kiady głos, w wyższych tonnch 
zwlaszcza, jak zgrzytem szarpio nerwy, 
w niższych zaś pozbawiony jest tego me- 
taln, co to dźwiękiem awoim echo w eer- 
cu budzi, P, Monti-Buldini (paż) i p. Skul- 
aka (królowa) „dostrujały mę do calo- 
ści” — jak chce utarta wyrażenio, 

Pożognala nas pani Saville, ustępująo 
miojsea pani Arnoldaon, która kilka wy- 
stępami (Mignon, Małgorzata, Gilda itd.) 
przypomniała się naszej publiczności jako 
wytrawua śpiewaczka. Pożegnał nasi p. 
Kaschman, u przod pożegnaniem złożył 
daninę na ołtarzu dobroczynności. Wziął 
udział w koncercie, urządzonym na V-tą 
szwalnię (d. 4 b. m. w sali liatnszowej), 
na którym, oprócz szeregu pieśni obcych, 
zaśpiewał po polsku „O matko moja” 
i „Kozuka* Moniuszki, i tu raz jeszcze 
dowiódł, jak wielkim jest artystą—wyko- 
nal obu utwory z tukiem paczuciem i zro- 
zumioniem ducha, iż trudno było uwie- 
rzyć, żo śpiewa je cn dzoziomice. Na tym- 
ża konceroie zupoznalu się publiczność ng- 
sza z żoną artysty, punią Emma Kasch- 
manowę, śpiewać złąj obdarzoną dźwięcz- 
nym, bardzo dubrze wyrównanym mozzo- 
sopranom i pełnym werwy temperumen- 
tem, sprawiującym, 20 drobne prośni hisz- 
pańskie najlepiej w jej wykonaniu się 
wydają. Nadto w wykónanin programu 
koncertu dobroczynnego wzięli udział 
Barcewicz i Józef Wieniawski, oraz p. 
Lndowa i p. Frenkiol, którzy w wielce 
stylowych strojach odegrali acong z I-go 
uktu dramatn Bt. Kozłowskiego „Eater- 
ka,“ kiedy Wierzynek przynoki Esterce 
w szkatule dary królewskie, Br. N. 
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NOTATKI LITERAOEIE I ARTYSTYCZNE. 
— m 

POEZYA. Księgarnia Gebetbnera i Wolffa wyda- 
la ponownie w dwóch tomach Tłómaczenia A. E. 
Odyńca, w których mieszczą nię: Korsarz, Narzeczo- 
na z Abydos, Mazepa, Nieto i ziemia — Byrona, 
Qzciciele ognia, Peri i Rej — T, Moora, Dziewica 
Orleańska, Graf Habsburg — Schillera, Dziewica 
z Jeziora, Pieśń ostatniego Minstrela, Zamek Ka- 
dyów, Wieczór przed áw. Janem — Walter Scotta, 
Leonora, Myśliwiec, Wierność — Bürgera, Świetla- 
na — Żukowskiego, Róża — Southeya, Baśń o uśpio- 
nej królewnie — Żukowskiego, Baśń o złotym ko- 
gutku — Puszkina. 

SOCYOLOGIA. Ks. K. Niedziałkowski ogłosił na- 
kladem Psprockiego „studyum o emancypacyi ko- 
biet“ p.t. Nie tędy droga, szanowne panie (231 Btr.). 
Którędy? — latwo odgadnąć. 

PRAWO. J.J. Litauer, adwokat, wydał bardzo 
praktyczną książeczkę: „O torminach i trybie po 
dawania skarg w sprawach administracyjnych Kró- 
lestwa Polskiego“ (47 atr.). 

MATEMATYKA. Pod redakcyą 5. Dicksteina za- 
vzęły wychadzić zemzytami (4 do 6 rocznie, prenu- 
merata ra. 3,2 przenyłką ra. 3 kop. 60) Wiadomosci 
Matematyczne. 

PRZEKŁADY. W bibliotece, wychodzącej nalcla- 
dem Ottona Henfla w Hall, p. t Bibliothek der Ge- 
samt Literatur des In und Ausländer, wydano osiem 
tomików p. t, Polnischer Nuosllenbuch, Mieszczą nig 
tam utwory Alekaundra Świętochowskiego, Józefa 
Korzeniowskiego, Michala Czajkowskiego, Gonulic- 
kiago, Rutkowskiego, Czesława Jankowskiego, Na- 
gody i Pieniążka, 
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Radom. Poruszono projekt nadania nnzny 
„Mickiewicza“ ulicy, otwartej w tych dniach 
j dotąd jeszcze bezlmiennej. Prowadzi ona od 
dworca kolejowego do ul, Lubelskiej, tj, do środ- 
ka miasta, — Prezydentem miasta zamianowano 
p. Konstantego Zarembę, Był on dotychczas se- 
kretarzem rady dobroczynności publicznej gub, 
Radomskiej, 

Kalisz. Splis jednodniawy wykrył ciekawe 
zjawisko: W Kalisza zmniejsza się liczba mie- 
azkańców, a więc miasto upada, Wedlug spisu, 
dokonanego w r. 1882, liczył on około 22,000 
mieszkańców; dzimiaj zaś liczy 20,752; zatem po 
18 latach ubęło póltora tysiąca, 

Płock. Towarzystwo wzajemnego kredytu 
już calkowicie zorganizowano i zwołano plerwsze 
zgromadzenie ogólne, na które przybyło 126 
członków. Wybrano do zarządu pp: G. Kahna 
(obywatela m. Płoclea i prezesa dyrekcyi Tow, 
kred, miejskiego), oraz adwakatów przysięgłych: 
Jana Ligowskiego i Jana Święcickiego; do rady 
pp.: Węglerskiepo (obyw. zlomak.), Wolffsohna, 
Piechowskicgo (abyw. ziemsk.), Badzyńskiego, 
Grzehskiego, Kwasieborskiego (ohyw, ziemsk, ), 
Siekluckiegu (ob. viemsk.), Blumberga i Bro- 
uiewskiepo; do komisyi rewizyjnej pp.: Bar- 
czaka, Jarockiego I Plocera. IMura nowego To- 
«arzystwa tymczasowo mieścić się będzie w lo- 
kain biura dyrekcyi Towarzystwa kredytowego 
miejskiego, 

Kijów. St. Pet. Wied. podają szczegóły roz- 
ruchów w Szpole. Dn. 18 lutego o godz. 3-ej pa 
południu olbrzymi tłum włościan wpadł do mia- 
steczka i rozbił doszczętnie sklepy, domy i skła- 
dy, neleżące do Żydów. W viągu mniej więcej 
czterech godzin mnóstwo bogatych sklepów, 
sklepików i setki domów stały się pastwą tlumu, 
który szalał z jakąć żywiołową miłą, niszczył 
wszystka, eo napotkał. Szpola, względnie zamo- 
żns. posładająca handel pomyślnie rozwinięty, 
wygląda teraz jak po przejściu nieprzyjnciela. 
Okna i drzwi w domach powybijane, sprzęty 
połamane; przy aklepnch legły stosy towarów, 
na któro rzuciło sią mnóstwo bab i dzieci. Przy- 
czyną rozruchów podobno była bójka między 
jakimś włościaninem a Żydem. „W czasle po- 
gromn — pisze korespondent St. Pat. Wied. — 
wyrzżucano na ulico kosztowne towary, które 
niezwłocznie oblewano nafig. Aksamity, jedwa- 
bie, [otra kosztowne wrzucano do beczek ad oli- 


wy. Beczki z winem wyłaczano na ulicę i rozbi- 
jano. Inna część rabusiów niazczyla lokale. Mo- 
blo, lustra, pościel, pierzyny itd, — wszystko to 
niszczona | wyrznenno na ulicą. Pieniądze rabo- 
wano. W domu Rabinowicza zrabowano ra 6,000 
w goto lie, a rs. 7,000 w walorach. Niszuza- 
no nietylko większe i bogatazo sklepy, lecz ubo- 
gich sklepikarzy, Na ulicach wytworzyła się ma- 
ag, zbita z mieszaniny cukru, nafty, wia, koszto- 
wnych tkanin, puchu, oliwy, masła Itp. Pogrom 
trwał bez przerwy aż do przybycia wice-guber- 
natora z kozakami, Poczem przyjechali guberna- 
tor kijowski i prokurator. Znaczną część win- 
nych zaburzeń ukarano doraźnie rózgami, in- 
nych zakuto w kajdany i odesłano do Zwino- 
gródka.* Straty można ocenić w przybliżeniu na 
rs, 1,000,000 I podobna niewątpliwą jest rza- 
czą, iż pogrom przygotowany był zawczasu i ob- 
myślany. „Obraz zniszczenia zupelnego przod- 
atawinją domy Brodzkiego, Rafalowicza, Czar- 
nabylskiego | innych. Okna, drzwi, kosztowne 
meble, lustra, fortopiany, wszystko tworzy kupę 
gruzów, W domu Rafałowicza okradziono kasę, 
2 której zabrano sporo pieniędzy. Dnia 1 marca 
przybyli nowi rabusie, którzy zastąpili tych, co 
rabowali dnia poprzedniego. Synage;; nie oszczę- 
dzono także, Popołudniu nie było już co niszczyć. 
Nadeszły też depesze o przybyciu gubernatora, 
innych władz i kozaków. Tymczasem lud za wsi 
okolicznych nnpływał w znacznej ilości, Pusz- 
czano pogłoskę, ża nie zabraniają rahować ma- 
jątka Żydów. Włościanie zabierali, co się dało 
iśpieszyli z tem do domów, Dnia 1 marca Ży- 
dai zaczęli uciekać całemi masami na dworce 
kolejowe. Dopiero po przybyciu kozaków obraz 
się zmienił, Włościapam nie pozwolano kraść, 
Dużo zrabowanych rzeczy zunleziano u włościan 
okolicznych. Wypadki ostatnie nia ustępują 
w niczem wypadkom z roku 1881, Różnien cała 
polega na tem, że gdy w miastach większych 
byli czynni wówczas przybysze, to obecnia—mie- 
szkańcy miejscowi i okoliczni, świndomi szeze- 
półów i wiodzący, gdzie I co zrabować można | 
Tem też należy tłómaczyć fakt, że niektóre da- 
my pozostały nietknięte, SĄ to domy Żydów, 
którzy dają zarobki ludności chrześciańskiej przy 
dostawach produktów i innych przedsiębior- 
stwnch. Gdy duchowny miejscowy z krzyżem 
w ręku błazał włościan, żeby zaniechali raban- 
ku, odpowiadali: „Ojcze, daj nam pohulać* i ra- 
bowali dmej. Wreszcie korespondent dodaje, 20 
rabin ze Szpoły wezwa! minsta sąsiednie do 
składek na rzecz Żydów szpolskich, Składki na- 
pływają, a władza działa energicznia.* 

Kaluga. Korespondent Warsz. niew. api- 
auje „uprzywilejowane* warunki bytu Polaków 
w Kałudze. W jedenastu powiatach mają oni 
95 posad korzystnych, Wa wszystkich działach 
pracy administracyjnej można znaleźć Polaków. 
W sakoyzle zajmują stanowiska inspektorów 
akręgawych i kontrolerów; są notarynsze | ae- 
kretarze zjazdów powiatowych, W leśnictwie 
rządowem zajmują posndy leśniczych i ich po- 
mocników, w medycynie — miejsca lekarzy po- 
wiatowych. Są Polacy farmaceuci, komisarze s4- 
dowi, naczelnicy ziemscy. Ci ostatni właściwie 
zrzękli sig swej narodowości, Kupili oni majątki, 
pożenili się z Rosyankami i postanowili zostać 
Rosyanami. Nie upłynął jeszcze rok, jak stwo- 
rzono nową posadą ziemskich inspektorów asc- 
knracyjnych i oto Palacy -— jak piaze korespon 
dent — pierwsi zajęli owe stanowiska. „Słowem 
dość jent aworzyć jakąś nową posadę, dającą pe- 
wna znaczenie społeczne i oto w liczbie pierw- 
szych kandydatów przychodzą Polacy, Nieraz 
Jeden i ten sam kandydat figuruje w różnych 
miejscach.* Gi Polacy, którym się nie udało zdo- 
być posad rządowych, zajmują miejsca buchbal- 
terów, kantorzystów, mechaników w wielkich 
majątkach lub fabrykach. „Jeżali trudno znaleźć 
w Kałudze Polaków-rzemieślników, trudnigcych 
się rzemiosłem niopapłatnem, to w powiatach nie 
ma ich wcale; tu Polak zawsze nibo rozkazuje, 
albo spełnia jakąś lepszą czynność." Wogóle 
Polney, zarówno w Kałudze, jak i powiatach, 
zajmują niepoślednie stanowisko społeczno, ale 
stosunki z Itosyanami są naciągnięte i oficyulne. 
Pomimo, ża wielu Polaków posiada wysokie u- 
kształcenie i odznacza się wielką uprzejmością,, 
stosunki ich z Rosyanami nigdy nie są nacecha- 
wane serdecznością. Prawda, że nikt o tem gło- 


Śno nle mówi, nikt tago wyraźnie nie ujawnia, 
ale zarówno Rosyanie, jak i Polacy, zdają sobie 
z togo sprawą. Sprawiedliwość każe dodać, ża 
Polacy, którzy sobie utrwalili stanowiska mate- 
ryalne w Kałudze lepiej, niż w stronach rodzla- 
uych, pod względem potrzeb raligijno-mataryal- 
nych, nie mogą również sią uskarżać, gdyż po- 
siadają kościół i dwu księży.* 


Wiadomości opałaczna, Stowarzyszenie pomocy 
artystów w Warszawie liczyła r. z. 376 uczestników, 
z których 64 należało do kategoryi emerytów i emc- 
rytek i 312 do członków zwyczajnych. Z Lategorgi 
piarwszej hyło mężczyzu 35, kobiet 29. Ogólem wy- 
płacono emerytur w sumie 3,887 re. Majątelc stowa- 
rzyszenia wyuosi ra, 66,656, Zysk czysty 3,440, 

 — Na grobie Edmarta Jelinka złożono wieńcn od 
kilku pism polskich, od „Koła polskiego" „Ogni- 
ska“ i „Klubu polskiego“ w Pradze, od dyrekcyi tea- 
tru krakowskiego, artystów teatru krakowskiego 
i Imowskiegu. Nad grobem przemówił po polaku pre- 
zes ogniska, p. Floryańaki, Wszystkie książki awo- 
jej biblioteki oraz niemieckie „Slavica“ Jelinek za- 
pisał bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie. Wszal- 
kie dupliknty, wedlug woli testatora, przekazano 
będą bibliotece im. Osołińskich wa Lwowie, 

— Zatwierdzono ustawę Towarzystwa wzajamnaj 
pomocy naurzycieli i nauczycielek wyznania mojžo= 
azowego w Warszawie. 

— Kuryer Warsz. donosi, ià grono jnżenierów 
i innych pracowników, mieszkających wa Władywo= 
stoku z powodu budowy kalei Syberyjskiej, zwróci» 
ła się da jelnogo z księgarzy warszawakich a zor. 
ganiz wanie czytelni ruchomej pism i książek, 

- Zatwiorqzono stopniekia Towarzystwo spożyw- 
ste pod nazwą „Oszczędność,* 

— Senat rządzący wyjaśnił, iż nabywca majątku 
ma prawo wytaczać sprawy karna przeciwko 050- 
bom, które zrządziły szkodę (w danym wypadku 
wyrąb lasu) przed nabyciem dóbr, o ile sprzedawca 
nia zastrzegł w kontrakcia sprzedaży, iż prawa po- 
szokiwania zn szkody do niego należy 

— Pracownicy na polu fotografi postanowili za- 
lażgć Towarzystwo wzajemnej pomocy fotografów, 
którego działalność obejmie nietylko Warszawę, 
leez i prowincję. Podobno jedon z właścicieli zakte- 
dów już złożył na to pewien fundusz. Ustawę opra- 
cuja adw. przys. p, Emil Wnydal. 

— W oiągu r. z, w przytułku dla rekonwaletcen= 
tów w Warazawia znalazło czasowa utrzymanie ca- 
łodzienne i noclegi: 521 chrześcian (278 mężczyzu 
1243 kobiet), 654 Żydów (440 m. i 214 k.), czyli ra- 
rem 1,175 rekonwalegcentów, których utrzymanie 
kosztowało rz, 4,635 kop. 40. W tymże czasie wpły- 
wy ogólae z procentów, składek członków i afiar 
wynosiły ra, 8,589 kop. 39, a wydatki ra. 8,040 kop, 
58. W końcu r. 1898 ogół majątku w gotówce, pa- 
pierach procentowych i ruchomościach wynosił ra, 
22,076 kop. 48', (w parównaniu z r. 1895 więcej 
o rs. 2,147 kop. 52'/,). Lista członków przytułku o- 
hejmuja 145 nazwisk (33 członków czynnych, 79 ho- 
norowych i 33 protektorów). 

Szkoły. W Warszawie powstaną dwie nowe szkoly 
handlowa: jedna 3-klasowa niższa, druga 7-klnso- 
wa środnia. 

— Kuryer Warsa, donosi, iż podano do p. kurato- 
ra okręgu naukowego liczne prośly o egzaminowi 
nie przed waltacyami kandydatów do klasy watępnej 
gimnazyów tutejszych, gdyż przystępując do egra- 
minów po wakacyach, nie mogą korzystać z wypo- 
czyoku i muszą spędzać całe lato w Warszawie. Tym- 
czasem zdrowia wielu z nich wymaga pobytu na 
Świeżem puwiatrzu. Podanie ma hyć złozone nie- 
awłocznie po przyjeździe p. Ligina do Waruzawy, 

— Dyrektor szkoly mechaniczno - technicznej 
w Warszawie, p. Mitte, zwrócił się do zarządu ka- 
nalizacyi i wodociągów z prośbą o przyjęcie podcz 
wakacyj kilku wychowańców tega zakładu na pra- 
ktykę przy robotach. 

— Egzaminy wychowańców prywatnycii, pragną- 
cych otrzymać świadectwa z ukończenia kursu szkół 
ramlngch, odbędą się r b. tylko w Ławiozu i Kali- 
szu. Do szkoły realnej w Warszawie kandydaci po- 
stronni nie mogą mieć wstępu z powodu enacznej 
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liczby uczniów miejscowych tudzież kandydatów 
ze szkół prywatnych Trejdosiewicza 1 Górskiego. 

— Dzienniki petersburskie żądają uniwersytetu 
w Wilnie. Glasnost i Now. Ir. uważają ten zakład 
zn naturalną potrzebę rozleglego krajn 1 rzecz pa- 
żyteczną w sprawie szkolnictwa, 

— Mirż. Wied. dunoszą, iż w r. b. ma być stanow- 
ozo ruzatrzygnięta sprawa nauki obowiązkowej dia 
nieletnich robotników fabrycznych i rzemieślni- 
czych. 

— Ministeryum oświaty zajroponówalo kurato- 
rom okręgów uaukowych urządzenie internatów 
przy wazywikich gimnazysch i progimnazyach. 

Konkurs. Redakcya Echu Muzycznego m celu uez- 
czenia wetnej rocznicy urodzin Miekiewicza, oglasza 
konkurs ua pieśii: a) jeduvyłosową i b)na chór męz- 
ki da słów dowolnie wybranych z poezyj wieszcza 
Głównym warunicem jest melodyjność, któraby za- 
pewniła szeroką popularność, Termin nadzyłania 
prac oznaczono na 1 listopada r, b, Nagrody dwie: 
Za najlepszy utwór, pieśń chórową, ra. GU, za jedno- 
głosową — ra. śl. 

Wystawy zjazdy, Pomiędzy 1 a 22 maja r. b, 
W Londynie otwaria będzie więdzy narodowa wysta- 
wa samochodów, 

Koleje i komnnikacys. Ministeryum komunikacyi 
orzeklu, ze u ile aksplomiacya kolei Wiedeńskiej 
będzie prowadzona tak prawidłowa, jak dotychczae, 
nie przejdzie ona do skarbu przed rokiem 1899 
(Tory, Prom. Guz.). 

— Według rozkładu letniego, do stneyj pierwszo- 
rzędnych pociągi osobowe bie będą przychodzić, ani 
też stamiąd wychodzić w nocy. 


+ AD a 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Rousinora 


„WMAWLCZEJC” 


polsko-francuski. 
najlepsza, najnowsza, najlatwiejaza me- 
toda do bardzo prędkiego nauczenia 
się języka francuskiego tez rainy- 
ciela, z objaśnieniem wymowy | ak- 
centowania, I-y kure [4 zenzytów, 
II-gi kura 24 zeszyty. Gramatyka pol- 
skc-franooeka, 10 zeszytów, kazuy po 
kop. 15 (pocztą kop, 18), Na zaliczkę 
pocztową wysyla się tylko 20, 10, lub 
przynajwniej 6 zeszytów. Skład pló- 
wny u autora (Renasnera) ulica Złota 


PRAWDA. 


x x _ 


— Poruszono projekt urządzenia w wagonach kla- 
sy II osobnych przedziałów dla chorych, głównie 
udających su, istem do miejsc kuracyjnych. 

— Gazela Jolika zwraca uwagę na niebezpieczeń- 
stwo, grożące podróżnym; „Na kolei Tercspolakiej 
pu kalastralie pod Chatytuwem przez czna jakiś za- 
przestano używać du jazdy w pociągach puśpie- 
asnych wagonów kolei Hrzesko-Moskiewskiej, z po- 
wodu wielkiego ich zniszczenia, co, jak sprawdziła 
kumisya śledcza, było przyczyną wypadku. Obecnie 
znowu ią w użyciu przy puciągach kuryerskich sta- 
re i bardzo zniszczone wagony, które za względu na 
bezpieczeństwo publiczne, powiuny być wycofane 
z kurau, szczególnie w porze obecnej, gdy linia cala 
ma grunt rozmiękly.“ 

Przemysł i bandel. Ministeryum skarbu poczyni 
ważne ułatwienia w sprawia urządzania gorzelni 
rolniczych; pozwoli zakładać nowe i puszczać w ruch 
zaklady dotąd nieczynua w olrębio skarbowej 
sprzedaży okowity, pod warunkiem pędzenia jej 
w takiej ilości, na jaką pozwala średnia norma, tj. 
200,000”, czyli 5,000 wiader po 40° na okres, 

— Źmiżono stopę procentową od Rolm=wekali rol- 
niczych w Banku państwa. 

Ucieczki. Piama donoszą, iż w więzieniu miejakiem 
w Nowym Dworze zamknięto kilkunastu areazta| 
tów, a pomiędzy nimi kilku przysłanych z rozmai- 
tych aresztów jako oskarżonych 1 świadków do 
miejscowego sądu pokoju, W nocy dziewięciu uwię- 
zionych wyłamało ścianą i zbiegło, O takich wy- 
padkach czytamy dość często. Czyby nie wypadalo 
dla lezpieczeństwa publicznego pobudawać wię- 
zień o mocnych ścianach i drzwiach? O ile wiemy 


Rozprawa p. t.: 


oeta jako człowiek pierwotny 


pw. 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str, 52. Cena rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


wszelkie areszty są ta liche szopy drewniane, która 
łatwo lnlku złoczyńców może rozwalić. Poządany 
bylby takze lepszy nadzór, bo przecież wywalenie 
ściany, chociażby nadgmiej, wymaga czasu i spra- 
wia hałas, który może obudzić strażników. 

Katastrofy. W pobliżu przylądka Hatteras zato- 
ną? parowiec towarzystwa wansallantyckiego, „Ville 
de Saint-Nazaire.“ Zginęło około 70 ludzi. 

— Na wybrzeżu kornwaljskiem w pobliżu wyspy 
Newaquay zatonął statek hamburski, „Sgraoa, = 
2 załogą 40 ludzi. 

Zmarli. Antoni Thomson - Abbadie, w Paryżu: 
członek Akademii nauk w sekoyi geograńi i żeglugi. 
Główne prace jego: „Geodezyn części Etyapii gór- 
nej," „Obserwacya, dotyczące własności fizycznych 
kuli ziemskiej w Brazylii i Etyopii,* „Słownik języ- 
ka amhareńskiego* (Amhara — prowincya Abisynii). 

— Mabellini, we Klorencyi; znany kompozytor 
muzyczny. Stworzył kilka aper. Przeważnie adiu - 
muzyce religijnej. 


akant 
Odpowiedzi Redakcyl. je 


H.S. Wierszyki zgrabnie rymowane, ale barwy 
1 wyrazistej obrazowości w nich brak. 
Fanu A. B. w Paryłu. Zawiełcimy. 


— Do dzisiejszego numoru dołączamy 
w dodatku kwartelnym ark, 19—24 działu 
Dulemagno'w p. t. Człowiek zwyrodniały. 


————-,,„>)„)„„„. 
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Wyszla z druku i jest do nahycia wo wszystkich księgarniach 


Jast do nabycia w księgarniach I-axy 
tum dzieła Rousanera p. t, 


SAMOUKI 


WIELCY LUDZIE. atejuja 3» 


żyviorysy najslawniejszych ludzi, zasta 
żonych w dziedzinie hiatory:, umieję- 
tności, sztuki i wynulazków. jak: Do- 
moatenesa, Sokrates, Ale- Bega, Dyo- 
enean, Gutenberga, Papina. 

Watta, Praukima, State 

ba, Livingstona itp. z 16 r 


Ir. 6, w Warszawie. 


Nakładem Prawdy wyszła 


BISTORYA 


filozofii nowożytnej 


Prof. R. Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obejmująca 667 sir. 

druku, kosztuja tylko: w War- 

szawie rs. 2 kap. 40, n z przeayl- 
ką pocztową rs, 2 k, 75. 


——+* SPÓŁKA NAKLADOWA +—— 


poleca; 


IDOL EGLAUTA PRUSA 
(Aleksandra Głowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów oztory, z portretom autora. 


Niewielka ilość kompietów oprawnych ra, sześć kop. 20 (2 prze- 
syłką ra. 7 kop, 10); tomy pojedyncze ra. jodon kop. 25 (na prze- 


sylkę kop. 15). 


Pierwszo dwa tomy zawierają utwory mniejsze, tom III i IV 


powieści: Anielka i Dusze w niewoli. 


Cena uO kap. (pocztą | re.) w e) 
oprawie 1 ra. 5U kop. (pavztą 1 ra, 7; 


koy H 
kład główny u autora íAeuasnar a), 
Złota nr. 6, Warszawa. 


Nakladem naszym wysla 


PSYCHOLOGIA DZECKA 


Dr. med. L. Wolkergn. 

Cena r. A, 7 przesjlką pocztowa 
ra. 2 Lap. 30. Egzemplarze Opraw 
ne o 20 kop. drożej. 

nIe 


Staruniom Spółki Nakładowe] wyszedl z dryku: 


nU«<nuuwy iese NUK wnaszźah 


WYBÓR PISM 


tom IIl-ci i zawierk: 


Księgę Le Grand oraz Nace 


w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


| 
| 


ATER Fup: 


Ee EEEE ESEESE 


deopłalny Ww3ateh Hiawdy" 
cy e. D 
asa dy REI sYWo logi i 
Huzlaya—Rosenthel 
wyszedł w osobnej foiążce i jest do 


nabycia mA ceng ©. 2, © pezsyłką 
pocztową m. 2 hop. 15. 


, 


Redaktor i wydawca dr. fil. AI, Świętochowski, 


Noanoaeno Ileusypon. łapuapa 14 Mapra 1897 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


